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Dramat v  Sudanie.
Dzienniki służące żydowskiemu syndykatowi 

Dreyfusa, którego celem je s t rozbicie ojczyzny 
francuskiej, stara ją się wszelkiemi siłami wyzy­
skać fakt krwawego sudańskiego dram atu przez 
gwałtowne ataki na armję i jenerałów, w k tó ­
rej jasno widzą podporę i zadatek bezpieczeń­
stwa kraju. M e ulega Wątpliwości, że zbrodnia 
przypisywana dotychczas kapitanowi \ ouletowi 
je s t straszna — jeżeli ją  spełnił Ale zanim w ła­
dza ukarze tycli, co zamordowali w Damangarze 
dwóch oficerów francuskich, trzeba znać praw­
dziwego mordercę.

Za takiego uważają dziś kapitana Youleta, 
bo dowodzić tego ma list jego, pełen pogróżek, 
pisany do swego przełożonego, a powtóre świa­
dectwo murzynów, którzy tworzyli straż pułkow­
nika Klobba. Dziwnem się jednak wydaje, że 
ludzi tych, co oskarżyciela grali rolę, nie przy­
trzymano, dziwniejszem jeszcze, że zeznania icii 
nie obudziły n a j m n i e j c b  podejrzeń. Takie za­
niedbanie najprostszych wymagań w sprawie, w 
której idzie o honor armji, je s t ciężkiem prze­
winieniem francuskiego m inistra k o lo n ji,’ ale 
prawrda, że ten m inister (Decrais) je s t członkiem 
żydowskiego gabinetu Dreyfus-W aldeck.

W całej jednak tęi sprawie sndańskiej wiele 
punktów wymaga wy świetlenia. Jakże naprzy- 
klad wytłomaczyć fakt, że członkowie eskorty 
Klobba, którzy uciekli przed rzezią, przyszli w 
posiadanie najważniejszych jego papierów, nie 
przetrząsnąwszy naw et kieszeni swego zamordo­
wanego dowódcy. Wszakżeż Klobb, gdyby prze­
widywał był, co go czeka, nie byłby wziął z so­
bą porucznika Meuniera, ale wysłałby go był 
z „językiem" do gubernatora Sudanu. Jeżeli zaś 
niczego nie przewidywał i nie w ierzył w rebellię 
Youleta, na co miał najważniejsze dokumenty 
swoj e powierzać murzynom? Kto ręczyć może 
za niewinuość dzikich tuaregów, którzy ni stąd 
ni zowąd przyszedłszy w posiadanie papierów 
F iobba, opowiadają o zbrodni kapitana Youleta?

Zresztą dzienniki syndykatu kują żelazo póki 
gorące i to z taką szybkością, że nie zdają so­
bie wcale sprawy z tego. że polityczne ich dy­
gresje wkraczają w dziedzinę awanturniczych ro­
mansów starego Dumasa. Z Youleta, znanego 
jako człowieka inteligentnego i zimnej krw i oraz 
powszeckuie szanowanego, uczyniono genjalnego 
rabusia, okrutnika w stylu Korteza, marzącego 
o założeniu własnego cesarstwa w dziewiczych 
lasach tropikalnej k ra in y !!! Zrobiono zeń także, 
który tylko wodę pijał, typowego alkoholika i 
krwiożerczego rozpustnika z surowego oficera. 
Ale w ten sposób pisze się bezstronnie historję — 
w pracowniach żydowskiej loży.

Dziwnie naiwnym musi też być ten \  oulet, 
co mając przy sobie 600 karabinów ^ strzelał na 
200 kroków do Klobba i Meuniera, a położywszy 
ich trupem, mimo, że posiadał kaw alerję, nie 
ścigał naw et żołnierzy Klobba, ale pozwalał im 
spokojnie powrócić do domów i donieść guber­
natorowi o zbrodni i rokoszu!!

Temps paryski doniósł wczoraj, że kap. You- 
le t popełnił swój krok szalony po zapadnięciu 
jednomyślnej w tym kierunku uchwały, powzię­
tej przez jego towarzyszów. Ale skąd zaowu 
biorą się te szczegóły, skoro dotychczas n i k t  
n i e  p o s i a d a  o r y g i n a ł u  l i s t u  V o u l e t  a? 
Zarządca francusKi w St. Louis, Berges telegra­
fował ministrowi kolonji, że murzyni przynieśli 
mu k  o p j ę listu  Y ou leta : z drugiej strony z 
Porto Nowo telegram  zarządcy Fonsagrivesa do­
nosi o treści listu, z opowieści ocalonych mu­
rzynów zaczerpniętej. M inister kolonji kręci; 
ale w tak t jego muzyki gra ajencja Hawasa. i

w ten  sposób obałamuca się opinję publiczną. 
Stosunki w kolonjach francuskich są niejasne, a 
wmbec drapieżnych zakusów Anglji i Prusactw a 
w Afryce, może naw et bardzo niepewne. N ieste­
ty  nie ubezpieczy sztandaru francuskiego, zatknię­
tego na słonecznych polach A iryki przez takich 
bohaterów, jak  Horros i Marchand, żydowski ga­
binet syndykatu, co F rancji odebrał spokój we­
wnętrzny, a imię jej wystawił na bezkarne obel­
gi zagranicy.

Proces Dreyfusa w Rennes.
JRennes 25 sierpn ia .

Labori przy zeznaniach Merciera chciał go przy­
przeć do wnru ogniem krzyżowych p y ta ń ; usiłowa­
nie to uwieńczone jednak zostało kompletnem fia­
skiem.

Kiedy Labori zapytał, co według zdania Mercie­
ra  stało się z owemj 35 miljonami franków wypła- 
conemi przez Angjję i Niemcy dla uwolnienia D rey­
fusa i na co zostały użyte, Mercier odpowiedział z po­
g a rd ą : „To ja  raczej mógłbym się o to pana za 
p y ta ć ! “

Labori rzucił się z wściekłością. „Co pan przez 
to rozumiesz !“ wełał. P rezydent J tu a n s i wezwał wo­
bec tego Laboiiego, aby zadawał Meicierowi pytania 
jedynie za pośrednictwem prezydenta.

Labori zapytywał eiągle Mer J e r a  co myśli o tern 
lub owem, a w szczególności co loyśli o procesie E- 
sterhazego. Mercier odpowiedział ostro, że z tego co 
myśli me je s t obowiązany nikomu zdawać sp raw y ; 
procesem Esterhazego nrzęaowo się nie zajmował, wie 
o nim ty le, co inni, a wystarcza mu zupełnib, iż 
sąd wojenuy uznał Esterhazego niewinnym.

Oto mały urywek z niezięcznych i żydowskich 
pytań Laboiiego wystosowanych do jenerała  R og tt na 
czwartkowem posiedzeniu:

L a b o ri: Zeznał tu  tajny ajent l)esvernine, że 
Esternazy w dniu 23 października 1897, w anin o- 
wej maskarady w parku Montsonris, wchodził do am­
basady niemieckiej. Czy jenera. g t t  wiedział o tych 
odwiedzinach Esterhazego.

Jen. R oget: Powiedziałem jnż  raz, że nie wie­
działem...

L ab o ri: Mówiłeś pan, że Esterhazy jest ajentem 
syndykatu. Co pan powiesz teraz, gdy panu znany 
jest ten fak t?

R oget: Nie powiedziałem nigdy, że E sterhazy 
je st ajentem syndykatu.

L a b o ri: Mówiłeś pan pi zecie o syndykacie, jako 
o publicznej instytucji.

R o g e t: Całemu światu dobrze wiadomo, że syn­
dykat istnieje....

L ib o r i: Jakim  faktem uzasadnisz pan to tw ier­
dzenie ?

Prezydent Jo u a u s t: Ale przecież to nie należy do 
rzeczy....

L ab o ri: W ybacz pan panie pułkowniku, zezna­
nia Desvernina naprowadzają mnie na te pytania.,..

Prezydent J o u a a s t : Chyba bardzo dalekiemi dro­
gami.

L ab o ri: Przepraszam , bardzo przepraszm. P y ta ­
nia moje wydawać się mogą ubocznemi. S taram  się 
jednak o największe umiarkowanie i nie mogę zejść 
z terenu obrony.,.

P rezy d en t: Proszę niech pan staw ia pytania sto­
jące w związku z zeznaniami D esvernina.....

L ab o ri: Jenerał Roget mówił często o jakim ś 
syndykacie. Twierdził, że Esterhazemu ofiarowano 
600 .000  fr., za przyznanie, że napisał bordereau. 
Nie przytacza jednak  żadnego faktu na poparcie te ­
go tw ierdzenia....

Jenerał R o g e t: Powołuję się na to, co Esterhazy 
sam przyznał.

Prezydent Jo u a u s t: Ależ panie Labori, cóż to ma 
wspólnego z zeznaniami D esvem in»?

L ab o ri: Bardzo d użo ! My chcemy tu przeciw­

stawić Esterhazego Dreyfusowi. Musimy znać rolę E- 
sterhazego !

Prezydent J o a n s t: Zechciej się pan trochę króciej 
z tem załatwić.

L ab o ri: Tu się mówi ciągle o miljonach syndy­
katu. Zwłaszcza mówił o nich jen. Roget. Zapytuję 
go zatem, eo myśli o owych odwiedzinach E sterha­
zego.

R o g e t: Nie będę odpowiadał powtarzając ciągle 
w kółko. Z myśli moicli nie jestem obowiązany niko­
mu zdawać sprawy.

Po zeznaniach pułkownika Flenra, który s t w i e r ­
d z i ł  o k o l i c z n o ś ć ,  i ż  D r e y f u s  b r a ł  u d z i a ł  
k o n n o  w n i e m i e e k i e h  m a n e w r a c h ,  zapy­
tano Dreyfusa co ma na to do powiedzenia.

Dreyfus: Panie pułkowniku, j a  odpowiadam na 
fakty, a nie na kłamstwa. Ale jeżeli pan, panie puł­
kowniku przywiązujesz jakąkolwiek wiarę do tyci. 
opowiadań, to proszę pana usilnie, panie pułkowniku, 
proszę pana z całego serca o najszczegółowsze i n a j­
zupełniejsze śledztwo jak ie  tylko zarządzić można. 
Jestem  przekonany, że trybunał wysłucha mojej proś­
by. Oto wszystko, o co proszę pana, panie pnłkow- 
niku-prezydencie i was panowie członkowie trybu­
nału.

N astępny świadek podpułkownik Cordier oświad' 
czył, że nie je s t zwolniony z tajemnicy urzędowej. 
Prezydent spowodował zatem telegraficzną prośbę, aby 
Cordiera z tej tajemnicy zwolniono i polecił św iad­
kowi zjawie się na jednem z następnych pusiedzeń.

Świadek depl Grandmaison opowiada, że w roku 
1897 spotkał jednego z angielskich przyjaciół Karola 
Bakera. Baker powiedział mu, że wie z czytanego 
przez siebie listu Schwarzkoppena do pewnego jene­
ra ła , iż Dreyfus je st niewinny. Grandmaison zakwe­
stionował wiarygodność Schwarzkoppena. Dowiedział 
się wtedy, że Baker był przyjacielem Panizzardiego, 
a więc niejako interesowanym. Grandmaison rzekł 
wówczas do B a k e ra : „Nie rozumiem dlaczego cudzo­
ziemcy mieszają się do tej sprawy. Możnaby do­
prawdy myśleć, że Francja należy do całego świata,

„Czy myśmy interwenjowali w sprawie stracenia 
majora Panicy ? albo w sprawie rozstrzelań medjo- 
lańskich ? albo w sprawie rzezi robotników w Ame­
ryce ? Każdy je s t panem we własnym domu. Czego 
oni chcą w tej sprawie, która ich nie obchodzi ? Hu­
manitaryzm jest tylko płaszczykiem".

W  dalszym ciągu oświadczył mówca, że je s t nie­
prawdą, jakoby armja była antysemicką.

Oświadczenia Grandmaisona wprawiły obrońców 
w irytację.

D em ange; Pozwól mi pan, panie prezydencie, za­
pytać, jak i związek z przedmiotem rozprawy m a 
przemówienie tego świadka. Gdyby obrona przj pro 
wadzała świadków wypowiadających tylko takie m 
wy, musielibyśmy wysłuchać ostrych n a g a n !

Labori s ta ia t się w dalszym ciągu pytaniam i 
słabić twierdzenie Grandmaisona, że między oświad­
czeniami Billów a a Schwarzkoppena, je s t sprzeczność.

Grandmaison wymienił nazwisko świadka, który 
ma opowiedzieć szczegóły rozmowy pomiędzy cesa­
rzem Wilhelmem a namiestnikiem Alzacji i L o taryn­
gii w sprawie Dreyfusa.

Ostatnim świadkiem czwartkowym je s t dawny or- 
donans Picąuarta* Savigneau. Oświadcza on, ż t  Pic- 
ąuart w maju i w czerwcu 1897, utrzym ywał kore­
spondencję z Scheurerem-Kestuerem i panną Blanką 
de Comminges.

Labori zaprzeeza, aby Scheurer-Kestner otrzymy­
wał wówczas listy  od Picąuarta.

Na piątkowem posiedzeniu przesłuchano majora 
W eilla, oraz ekspertów Goberta i Bertilona. Obrońcy 
i komisarz rządowy Carriere zawezwali 20 nowych 
świadków, skutkiem czego proces znaczna się prze­
ciągnie.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Ostatni list z Dalmacji.
B je l c a  4  m a j a .

Jasne, pogodne niebo uśmiechało się nad moją 
głową, kiedy wstępowałem na pokład „P au rn ii" , aoy 
pożegnać urocze Cattaro i cudna zatokę, prawdopo­
dobnie na zawsze. Była godzina druga po południu, 
gw ar panował w porcie niezwykły, jak  zawsze przy 
odejściu pospiesznego statku. W rażliwość moja, czu­
łem to, była stępiona, myśli powlokła mgła zwykłe­
go lndzkiego smutku, zjawiającego się zawsze wtedy, 
gdy życie, życie codzienne szare i smutne, woła do 
powrotu. Nie wrócić wtedy —  zastanie niepokój i lęk, 
wracać żal i bardzo ciężko . . .  Ot zagadka jak  zaw ­
sze i wszędzie.

Mieszkańcy miasteczka wylęgli na wybrzeże, j e ­
dni żegnali znajomych, inni przyszli pogapić się na 
odjeżdżejących i tak choć na chwilę przerwać sza­
rotę codziennego życia. Bo dla nich te  cnda blasków, 
i cieni, ciszy, szeptów lekkiego w iatrn, szarota gór 
i lazur, nieba i zadumanie milczących skał — dla 
nich to wszystko rzeczy codzienne, powszednie, tern 
samem z nroku odarte. O tern pomyśleć najsmutniej. 
Tyle zachwytów spłynęło stąd w moją duszę, tyle 
podniosłych chwil spędziłem w tern nowem dla mnie 
czarownem otoczenin, a wszystko to jedynie pod tym 
warunkiem pozostanie dla mnie pięknem i drogiem, 
jeżeli się z tern rozstanę na zawsze i będę zawsze 
żałował, że tu  powrócić i pozostać nie mogę.

Ktokolwiek z jakiego kąta  ziemi wyniósł przypo­
mnienie choćby chwilowego uszlachetnienia istoty swo­
je j, wskrzeszenia zapomnianych ideałów i młodzień­
czej wiary, rzewnego obrazu straconych uczuć i roz­
rzutnie rozniecionych marzeń, niechaj tam nigdy 
więcej nie wraca. Bo nie przyw itają go te  kąty tak, 
ja k  się spodziew a; inny nastrój duszy, inaczej je  
ubierze, najczęściej zaś w szatę bolesnego rozczaro­
wania. Będziesz się pytał sam siebie: co trż  ja  wów­
czas widziałem w tym pnin, w tych górach i poto­
kach, że aż nieraż łzy cisnęły się do oczu z żalu 
za tern wszystkiem — kiedy to takie zwyczajne, takie 
zimne, takie podobne do tylu innych widzianych już 
zakątków ?...

Nie, n ie !! Żałujmy przeszłości, płaczmy za w ra­
żeniami wczorajszego dnia, odnawiajmy je  w smu­
tku nienkojonym w niespokojnej duszy, ale nie po­
wracajmy nigdy do ich rzeczywistości pod grozą u tra ­
ty  ich idealnego piękna.

Z pokładu statku oglądam skwapliwie raz jeszcze 
urocze miasteczko, jego mury, drzewa, dachy domów, 
wieże kościelne, ławki kamienne nad zatoką z po­
stanowieniem utrw alenia tego obrazu w mej duszy 
n a  zawsze.

L E W  H R . T O Ł S T O J .

W SK RZESZENIE.
ROMANS

z o ryg in a łu  rosyjsk iego  p rze ło ży ł

Włodzimierz Lewicki.
25) (Ciąg dalszy).

Staruszka ta  obwiniona była o zbrodnię pod­
palenia, popełnioną razem z synem; znosiła swój 
los z ogromnym spokojem, troszcząc się tylko o 
syna, który był także zamknięty w więzieniu, 
a jeszcze bardziej trap iła  się losem swojego „sta­
rego “, który bez niej całkiem zmarnieje, bo i 
synowa go odeszła i nie ma komu starać się o 
niego.

Prócz tycli siedzących kobiet, cztery jeszcze 
stały  przy jednem  z otwartych okien i trzym a­
jąc  się za żelazną kratę, na migi i  głośno roz­
mawiały z przechodzącymi przez dziedziniec a- 
resztantam i, tymi samymi, których u wejścia do 
więzienia spotkała Masłowa.

Jedna z tych kobiet, odbywająca karę za 
kradzież, była tęga, gruba, nalana, ruda, o tw a­
rzy pokrytej biało-żółtemi plamami i tłustej 
szyji, wychylającej się z poza rozpiętej koszuji. 
W rzaskliwie, ochrypłym głosem krzyczała w o- 
kno nieprzyzwoite słowa.

Obok niej stała m ała aresztantka, wzrostu 
dziesięcioletniego dziewczęcia, niezgrabna, z dłu­
gim stanem na bardzo krótkich nogach. Twarz 
miała czerwoną, pełną plam, oczy czarne, roz­
w arte szeroko, małe mięsiste wargi, które nie 
domykały się na białych, wystających zębach.

Urywanym piskliwym śmiechem śmiała się z 
tego, co widziała na dziedzińcu.

Aresztantka ta, k tórą nazywano szyderczo 
„ładniuśka", z powodu jej próżności, obwinioną 
była o kradzież i podpalenie.

Za niemi stała w bardzo brudnej koszuli,

Obok mnie dwóch podróżnych, widocznie mieszkań­
ców Cattaru, powiewa chustkami do dwóch pięknych 
kobiet na brzegu. W idocsnie mężowie odjeżdżają od żon. 
W  moim pesymistycznym nastroju, ośmieliłem się na 
przypnszczenie, że obiedwie strony, pozostająca i od­
jeżdżająca, rade są z tego wypadku urozmaicającego 
monotonne życie, może nawet niosącego im inne, no­
we, bardziej poaętne wrażenia. I  znowu cały szereg 
poważnych myśli na tem at zmory „codzienności" 
przem knął przez moją głowę.

Ruch w porcie się w zm agał; w tej chwili zoba­
czyłem sympatycznego staruszka siwego ja k  gołąb, 
ściskającego kilkonasto-letnią dziewczynkę, która od­
jeżdżała statkiem. Obrazek był prześliczny. Później 
dowiedziałem się, że ten staruszek to Sundećić, jeden 
z najwybitniejszych współczesnych serbskich poetów 
narodowych.

D rugą scenę pożegnania widziałem na pokładzie. 
Rodzina czarnogórska złożona z ojca, matki, brata i 
dwóch sióstr, wyprawiała widoiznie bardzo daleko 
w świat i na dłogo najmłoiszego b ra ta  i syna. Chło­
pak wzruszony p łakał razem z kobietami, stary  oj­
ciec ocierał garścią wymykające się z pod powiek 
łzy, b ra t starszy, rosły, barczysty chłop, odwracał 
się często, aby parasolem kreślić krzywe linje na 
podłedz1. Serdeczna, gorąca, prosta miłość rodzinna 
w isła z tych łez i smntkn pożegnania. Cznli oni 
wszyscy lęk i niepewność j u t r a ; kto wie, kiedy się 
zobaczą, może nigdy, może ten uścisk rodzinny jest 
ostatnim w życiu. O czemś podobnem straszno po­
myśleć !

Leoa il pfmte zawołał donośnym głosem kapitan 
statku, jako pierwszą komendę na odjazd. W  mig 
ściągnięto pomost i pokład już zamknięty. Cznję lek­
kie drgnienia statku i szum pary uchodzącej komi­
nem. M otta di terra zabrzm iała znowu komenda 
powtórna, a w ślad za nią zaturkotało pod statkiem.
Śruba jnż  się obraca, ruszam y  T ira  i odbijamy
od brzegu.

Oczu nie mogę oderwać od jasnej rimj i jej drzew 
zielonych, raz jeszcze przebiegam wzrokiem wężową 
drogę, wiodącą do Czarnogóry, spoczywam chwilę na 
białym szczycie K rstacza, a potem na dachach małych 
domków, cichych ja k  to źwierciadło wody, w którem 
przezierają się ciekawie. „Żegnajcie, żegnajcie! A z 
wami żegnam cały świat moich myśli, które obłąka- 
ły  się wśród was i już tu  zostaną razem z lotnemi 
istotami, co nocą przebiegają po mgłach od szczytu 
do szczytu, od fali do fali i szepczą szeptem z inne­
go św iata do ludzkich serc." Żegnam jeden wielki o- 
kres życia, o którym wiem i czuję na pewno, że był 
pięknym. W  tej chwili zaczepił mnie jakiś podróżny 
z mapą w ręku i zażądał wyjaśnienia, co do na­
zwisk nadbrzeżnych wiosek i gór. W łaśnie też w tej 
chwili byłem usposobiony do dawania wyjaśnień. Po-

strasznie chuda, litość budząca kobieta, ciężarna, 
zamknięta za pokrywanie kradzieży.

Kobieta ta  milczała przez cały czas, jednak 
z lubością uśmiechając się, przypatryw ała się te ­
mu, co się działo.

Czwarta, stojąca u okna odbywała karę za 
przem ytnictw o; była to krępa wiejska baba o 
dobrodusznym wyrazie tw arzy i wyłupiastych o- 
czach.

Kobieta ta, m atka chłopczyka, który się ba­
wił z staruszką i siedmioletniej dziewczynki, 
k tóra również była w kaźni (pozwolono jej za­
brać dzieci do kaźni, gdyż nie było ich przy 
kim zostawić), patrzyła w okno, ja k  inne, nie 
ustąjąc jednak ani na chwilę w robocie jakiejś 
s ia tk i; czasem marszczyła czoło i zakrywała o- 
czy, słysząc to, co wołali do okna przechodzący 
aresztanci.

Córeczka jej siedmioletnia, z rozpuszczonymi 
włosami, stojąc w koszuli obok rudej i trzym a­
jąc  się chudą, m aleńką rączką jej spódnicy, u- 
tkwiwszy oczy w okno, przysłuchiwała się bacz­
nie nieprzyzwoitym i ordynarnym słowom, któ- 
remi obdzielali się nawzajem aresztanci z aresz- 
tantkam i i szeptem, jakby się ucząc tych słów, 
powtarzała je.

Dwunasta aresztantka była córką d ja k a ; ta  
utopiła swoje dziecko w studni. B yła to wyso­
ka, tęgo zbudowana dziewczyna, włosy miała 
splecione w warkocz; choć pomierzwione, wydo­
bywały się one z warkocza; duże jej wypukłe 
oczy błyszczały żywo.

Dziewczyna ta  nie zwracając najmniejszej u- 
wagi na to, co się wokoło niej działo, przecha­
dzała się boso i w koszuli tam  i sam po wol­
nej przestrzeni kaźni, odwracając się zawsze 
szybko lia jednem miejscu, gdy dochodziła do 
ściany.

XXXI.

Ledwie za Masłową, wpuszczoną do celi drzwi 
zapadły i zaskrzypiał zamek, gdy wszystkie a- 
resztantkijskupiły  się wokoło niej. Nawet córka

dróżDy czynił wrażeuie „męża od polityki", albo r e ­
daktora politycznego dziennika opozycyjnego, który 
gwałtem chce nagiąć swoją duszę do odczuwania 
piękna i zaczyna tę mozolną pracę od notowania 
nazw i podkreślania ich na mapie czerwonym ołów­
kiem. Oświadczyłem mu, że ponieważ podróżnję dla w ra­
żeń, przeto nietylko nie troszczę się o nazwy, ale niechę­
tnie słucham, gdy mi ktoś snchą nomenklaturą nad u- 
chem brzęczy. Podróżny spojrzał na mnie takim wzro­
kiem, ja k  kiepski proknratoi na dobrego adwokata, 
poczem m ruknął: „To zanadto po angielsku" i od­
wrócił się do jednego z reisenderów, z którym już 
prowadził „zajmującą" rozmowę do późnej nocy. 
Przechadzając się mimo nich na pokładzie, słyszałem 
urywane słowa rozmowy jak  n. p . : hotel, łóżko, pie­
czeń cielęca, niestrawność, nerwy, czarna kawa, mor­
ska choroba, bielizna jiigerowska i t. p., a późn iej: 
obstrukcja, socjaliści, węgierska ugoda, kultura, p a ­
ra g ra f  14 i t. d. Na morzu było spokojnie i jasno; 
fale ig rały  roskosznie, ukazując swe płonące barw a­
mi szaty fcoskiemn słońcu, drżała daleka, niezmierzo­
na przestrzeń wód, zaklęta w czarowne pląsy, do­
tknięciem złotych smng św iatła i tchnieniem życiodaj­
nego ciepła wionącego z głębokiego lazuru. Siedząc 
na ławce na pokładzie, czułem całą reskosz spoczyn­
ku dnszy, poddanej uczuciu własnej bezsilności, nie­
sionej ja k  liść wątły, na skrzydłach przepotężnego 
czasn w niezbadaną przestrzeń. Niech leci..., aby ty l­
ko było w niej zawsze to poczucie lotu, rnchu 
naprzód dla chwili wyzwolenia z pęt ciała i wciele­
nia wiekuistego w ten wszechświat nieśmiertelny... 
Zamykałem często oczy, a wtedy traciłem naprawdę 
poczucie bytu, spadał mi na powieki jak iś sen dziw­
ny, pełen obrazów nigdy niewidzianych, przeczutych 
zaledwie w rzadkich chwilach samotności smutkn. 
Nip, dziw, że w takim  nastroju straciłem rachubę 
czasu i ani się spostrzegłem, ja k  wieczór zstępował 
z nieba ku ziemi, gasząc przed sobą blaski dnia.

Zbndziło mnie słońce czerwone nad czarną linją 
morza, słońce zachodzące. Staczało się szybko po za 
ścianę siwo-fiolotowych chmur, obrzeżonych wstęgą naj­
czystszego złota. Był to ostani zachód słońca, który 
w iddałem  na morzu. W lepiłem oczy w te  blaski, po­
chłaniałem je , czułem ja k  napełniały moje myśli, wni­
kały, w serce grały  w krwi mojej, dreszczem wzru- 
enienia wstrząsały ciało.

Znikło ja k  mara, rozcielając za sobą płaszcz pur­
purowy na niebo i ziemię, na chmury czarne i sino- 
granatowe fale, piaszcz którego fałdy zbieraia noc 
występująca z morza, a zwijał je  i zanurzał w toń 
srebrzysty księżyc przy pomocy gwiazd siostrzyc.

Ciemno już było zupełnie, gdy wyszedłem na wyż­
szy pokład, aby spojrzeć na morze, oślepiająco jasne 
od blasków księżyca.

W zachwycenin marzyłem, upojony czarem świateł i

djaczka zatrzym ała się na chwilę, popatrzyła na 
wchodzącą, ściągnęła brwi, nie rzekłszy jednak 
ani słowa, zaczęła znowu chodzić swojemi duży­
mi, energicznymi krokami.

Korablewa zatknęła igłę w płótno, z którego 
szyła worek i przez okulary spojrzała, pytająco 
na Masłową.

— Ano, takeś i w róciła; a ja  myślałam, że 
cię uwolnią —  rzekła starucha zachrypłym, gru­
bym, prawie męskim głosem. — Tak i tobie nie 
uszło.

Zdjęła z nosa okulary i położyła swój worek 
obok siebie na pryczy.

— My z ciotką, moje serce o tern gadali, że 
może ciebie odrazu puszczą. T ak nieraz bywa. 
Jeszcze i pieniędzy dadzą, jak  się trafi na do­
brych ludzi — mówiła żona budnika śpiew ają­
cym głosem. — Ba, stało się jakoś nie w ład  i 
nasze gadanie nie było dobre. Taka była wola 
Boża — cóż robić. — I  tak  ciągle gw arzyła ko­
bieta swym miłym i dźwięcznym głosem.

— Na długo cię zasądzili — zapytała Fedo- 
sja troskliw ie z współczuciem patrząc na Masło- 
słową swojemi dziecinnemi, jasno-niebieskiemi o- 
czyma, a jej zawsze wesoła tw arz o niewinnym 
wyrazie, zachmurzyła się tak, jakby się jej na 
płacz zbierało.

Masłowa nie odpowiadała; milcząc poszła na 
swoje miejsce, drugie w rzędzie obok Korablewej 
i usiadła na pryczy.

— Ty nic nie jad ła  — rzekła Fedosja, w sta­
jąc  i podchodząc do Masłowej.

Masłowa ciągle milcząc, zaczęła się rozbie­
ra ć ; zdjęła zapylony płaszcz i chustkę z głowy, 
odkrywając czarne, splątane włosy i znowu u- 
siadła.

Zgarbiona staruszka, k tóra bawiła się z chłop­
czykiem na drugim końcu pryczy, zbliżyła się 
także do Masłowej, stanęła naprzeciw niej, po­
kręciła głową i na znak współczncia mlasnęła 
językiem kilka razy.

Chłopczyk przyszedł także za staruszką i z 
szeroko rozwartemi oczyma i ustami patrzył po­
żądliwie na dwa kołacze, które sobie przyniosła
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cieni, rozgwnrem tal, pędzonych lekkim wiatrem, szumem 
parowca, widokiem gór spowitych półmrokiem przej­
rzystej mgły i widokiem tej dalekiej, białej, wrzącej 
smugi św ietlnej, k tórą statek zostawiał po sobie na 
czarnej wodzie. W  tem zadumaniu myśli wcielonej 
we wszechświat pełen duchów i gwiazd, nagle dziw­
ną ig raszką  wyobraźni, a ja a  mówią psychologowie 
zapewne prawem przeciwieństwa, ujrzałem jakby  tuż 
przedemną obraz zupełnie inny, daleki od piękna, 
Atóre mnie otaczało, tak  daleki, że aż przykry dla 
duszy.

Oto zdawało mi się, że jestem na zgromadzeniu 
wyborców z V kurji. Tuż przedemną wynurzyła się 
tw arz jakiegoś adw okata, jednego z miast prowincjo­
nalnych galicyjskich. W idziałem go jak przemawia 
do wyborców, jak  rozwodzi się nad kwestją społeczną, 
rzucając słowa bez treści i teorje bez nazwy.

W yborcy nie rozumią go, więc też oklaskom nie 
ma końca. Mówca uśmiecha się z zadowoleniem, które 
ogarnia powoli całą jego okazałą postać; wodzi du­
mnie wzrokiem po otoczeniu, gładząc płową b ro ję , a 
tw arz jego w yraża mocną wiarę w istnienie własnej 
inteligencji. W yborcy kołyszą głowami, ja k  morskie 
bałwany i otaczają z uznaniem najlepszego z swoich. 
Zapoznany m alarz, burm istrz i radcy miejscy g ra tu ­
lują mecenasowi „młodości11, jego poglądów i „sub­
telności" w wypowiadaniu teoryj ekonomicznych, go­
dzących się nawet z s ta rą  procedurą cywilną.

Ten epizod moich wspomnień przywodzi mi na 
myśl okropny kontrast, jak i panuje między przepiękną 
liarmonją walki, klęsk, zgonów i rodzeń w przyrodzie, 
a między pełną jadu walSą ludzi z ludźmi, w której 
górą płynie zawsze sztandar niskich instynktów i po­
wszechnej ciemnoty, dławiąc małą garstkę dusz le­
pszych, jaśniejszych umysłów. Ileż razy każdy z nas 
przj łączył się do bezmjślnego tłumu, aby stąpać po 
piersiach tych, co śmieli tamu tłumowi wskazywać 
inne drogi i tepsze cele od tych, jak ie  sobie obiera 
ciasnota pojęć i bezmyślności gorszych człowieczych 
instyktów  ! Aęh zapomnieć o tych chwilach upadku 
lepszej naszej istoty, podlecieć jeszcze choć raz ku 
gwiazdom, ku potężnym urokom przyrudy, gdzie ma­
jestatyczny spokój i idea zgonu jednającego wszystkie 
stworzenia, króluje stale ponad odradzającą świat do­
broczynną, choć nieustanną w alką!...

Zbudziłem się. W  odległości kilkuset metrów prze­
biegał mimo drogi parowiec. Błyskał mnóstwem okrą­
głych oczu — okienek z kaju t oświetlonych, a elek­
tryczna lampa na pokładzie mieniła się niebieskiem 
i fjoletowem światłem

D jszal tak  samo, jak  nasz okręt i tak  samo zo­
staw iał po sobie smugę św ietlarą na fali, W iaok 
drugiego statku na pełnem morzu w nocy je s t je- 
dnem z najpiękniejszych zjawisk. Je s t coś putężnego, 
groźnego, tajemniczego w tym obrazie; niby to

tr ju m f Indzkiej rr.yśU wynalazczej, jakże jednak sła ­
by 1 marny wobec moey żywiołu, k tó ij7 niesie tę łu ­
pinę na swoich barkach. Niecbno zagrzm i wicher, 
n iedi się spiętrzy fala i zaryczy burzą, a dumny 
statek z całym zasobem wynalazków, maszyn, kó ł i 
łańcuchów nie oprze się potężDym, nieugiętym rozka­
zom natury !...

Zeszedłszy na niższy pokład, usiadłem znowu na 
ławce i wpatrywałem się w snopy iskier pryskają­
cych wysoko w górę wzdłuz beków okrętu. Niekiedy 
m ała barka z irójgraniastym  żaglem mignęła w po­
bliżu, to koinarze rybacy, którzy, ja k  słyszałem, przy­
jeżdżają z włoskich wybrzeży aż tutaj na połów ryb 
i ku wielkiemu oburzeniu ausirjackich władz skarbo­
wych zapuszczają tu  swe sieci bez karty  przemysło­
wej, nie opłacając podatku.

Znużony nawałem myśli i wspomnień, wśród któ­
rych widziałem na przem iany: cmentarz w Spalacie 
i ruiny Salony i katedrę w Zadarze i M iramare i 
czarnogórskie wojsko i kościół MadoDny Anuncjaty i 
ŚDieżysty Lowćen, wyczerpany potem półsnem stanu 
bezmj ślności, w którym tłoczyły mi się w głowę o- 
brązy i wizje bez nazwy —  wstałem nareszcie i z 
uczuciem niewypowiedzianego żalu zeszedłem do ka 
ju ty . Była godzina druga po północy,

Ale nie mogłem zasnąć. Nieukojona tęsknota ob­
ję ła  moje piersi i gniotła je  ciężarem kamienia W  
takim  stanie cnwyciłby się człowiek wszystkiego bodaj 
naw et eteru, czy opjum, byleby usnąć, mieć spokój.

Na diugi dzień popołudniu wysiadłem na ląd w 
Bjece. Błąkałem się przez k ilka godzin po ulicach 
tegu m iasta ; wrażliwość moja opadła do minimum. 
Nic mnie już  nie obchodziło, byłem smutDy i przy­
gnębiony. Wieczorem wsiadłem do wagonu kolejowe­
go. Z okien uchodzącego pociągu rzuciłem raz jeszcze 
ostatnie spojrzenie na morze sine, spokojne ja k  lazur 
nieba, z którem je  łączył spadający mrok.

Potem wszystko znikło. Pożegnałem na zawsze 
piękny sen mego życia, w którym właściwie widzia­
łem tylko dużo blasku i barw , dużo świateł i cieni, 
widziałem słońce, księżyc i gwiazdy, drzewa i kw ia­
ty  i morze, morze, tyle razy morze, ale odczuwałem 
serdecznie te wszysikie nieopisane rany w głębi mej 
duszy.

W idziałem także ludzi obcych, dalekich odem ue, 
dlatego więcej miłych i sym patycznych; patrzyłem 
na nich z w iarą, że są dobrzy, szczerzy, że mają 
serce zdolne do współczucia. I  dobrze mi było z tem 
złudzeniem w mej samotności.

A teraz przyjdzie znowu życie codzienne, życie 
trosk, niepokojów, zawiści, ujadań wzajemnych, walki 
o byt. Ale wspomnień moich n ikt mi nie wydrze. 
W rócą nieraz jeszcze i odświeżą mi duszę.

Dr Włodzimierz Lewicki.

Z  K R A JU .
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Dlaczego korzystam z obumarłego sezonu ? -  Sprawa ob­
sadzenia nowego dyrektora Towarzystwa muzycznego i jak 
się mają w niej rzeczy. — Wychylająca sie kwestja no­
we go teatru u ,ias. — Co słycnać wśród radnych i co nie 
ulega wątpliwości. Trochę o kandydatach I o kandyda­

cie do nowego teatru.

Korzystam z sezonowego obumarcia, aby dać miej­
sce innym sprawom, k tó ie nie są wprawdzie sensa­
cyjne i z naszą m ałą i dążą Panam ą nie m ają ża­
dnego związku, ale niemniej są na czasie i jeśli r z a ­
dziej się o nich pisze, to tylko dlatego, że uwaga 
publiczna wytężona je s t głównie w tę  stronę, gdzie 
ludzie na rozm aity sposób k radną i oszukują, pocie­
szając się tem, iz taK się wszędzie dzieje, dlaczegol y 
więc u nas miało się dziać inaczej. Nie idzie zatem, 
aby w sferach szwindlu ucichło, i aby był już ko- 
niec przeciwnie, nie ma dnia, aby się c< ś pod 
tym względem nie stało, ale ponieważ są to fakty, 
mówiące same za siebie, więc wystarcza, gdy je  ko­
munikuję telefonem, a szanowni czytelnicy motywy i 
wyjaśnienia dośpiewają sobie sami w duszy.

Test tedy u nas obecnie na porządku dziennym 
sprawa obsadzenia dyrektora lwowskiego Towarzystwa 
muzycznego, czyli, ja k  ono się nazywa po europej­
sku, konseiwatorjum. Sprawa ta, k tórą się także in ­
teresuje cały grający i śpiewający Kraków, miała być 
rozstrzygnięta 15 sierpnia, ale niedotrzymanie term i­
nu je s t słabą stroną naszego publicznego życia, więc 
i Towarzystwo muzyczne nie chciału się z tego wy­
łamywać i do obecnej chwili mamy w Towarzystwie 
bezkrólewie, a właściwie rządy prowadzą się przez 
rejencję, k tórą spełnia p. Mieczysław Sołtys. Sprawa 
nie rozstrzygnięta, lecz za to uprościła się, a upro­
ściła się. w ten sposób, że wszyscy kandydaci na dy­
rektora, o których w swoim czasie pisano i mówiono, 
odpadli, a  zostało tylko dwóch p p . : Melzer i Sołtys, 
którzy walkę z sobą stoczą. W łaściwie, nib oni będą 
walczyć, lecz id i stronnicy, przyczem zauważyć n a­
leży, że gdy M e l z e r  o w i a k i ,  zmobilizowali całą 
armję i skrzepili j ą  am azonkami, S o ł t y s i a k i  do 
syć apatycznie zabierają się do rzeczy. P . Melzer ma 
tę kapitalną wadę, że nigdy nie lubiał mieszkać w 
kraju i ciągnął zawsze do Niemców7, a oprócz tego, 
ja k  tw ierdzą specjaliści, do których j a  oczywiście nie 
należę, nie umie być dyrygentem koncertów, .chórów 
i orkiestry. Wspuminałem już  o tem parę miesięcy 
temu, gdy się spraw a dyrektora Towarzystwa muzy­
cznego wyłoniła, — powtarzam to dziś dlatego, że 
niektórzy stronnicy p. Melzera utrzym ują, iż święci 
garnków nie lepią i że można się tego tak  nauczyć, 
jak  się Indzie uczą wokabułów na pamięć. D la wie­
lu ostatecznie argnm ent ten nie byłby decydujący,

Maslowa. Ona. widząc wokoło siebie twarze, wy­
rażające współczucie, o mało że nie wybuchła 
serdecznym płaczem, wspominając wszystko, co 
się dzisiaj stało. Opanowała się jednak z trudno­
ścią. Aż teraz, gdy przyszła do niej staruszka i 
mały chlopczyna, gdy Maslowa usłyszała żalo- 
śliwe mlaskanie ustami starej i oczy jej spotka­
ły  się z nawpól przestraszonemi oczyma dziecka, 
siły ją  opuściły. Twarz jej zadrgała, wybuchła 
gwałtownym płaczem.

-— Mówiłam ci, weź sobie dobrego obrońcę 
—  pow tarzała po kilka razy Korablewa. —  Cóż, 
na wysyłkę ?

Masłowa chciała odpowiedzieć i nie m ogła; 
łkając wydobyła pudełko z papierosami, na któ­
rem była etykieta, przedstaw iająca kobietę o ru ­
mianej twarzy, z wysoką fryzurą i giębokiem trój- 
kątnem  wycięciem na piersiach i podała to pu­
dełko Korablewej.

Ta spojrzała na obrazek, potrzęsła głową z 
niechęcią, dla tego, że Masłowa tak  niepotrze­
bnie wydawała pieniądze i wydobywszy z pu­
dełka papierosa, zapaliła go od lampy, zacią­
gnęła się sama, a potem podała Masłowej. Ta, 
nie przestając płakać, pożądliwie* raz za razem 
pociągała i wypuszczała z ust dym tytoniowy.

—  K atorga — rzekła nareszcie. — płacząc 
cicho.

— Jezu, oni się chyba Boga nie boją, te  ło­
try , przeklęte pijawki ludzkiej krw i — rzekła 
Korablewa. — Niewinną dziewkę skazali.

A\ tej chwili kobiety, stojące u okna, wybu­
chły głośnym, serdecznym śmiechem. Mała dzie­
wczyna śmiała aię także, a jej głos piskliwy 
łączył się z grubym i szorstkim śmiechem star­
szych kobiet.

K tóryś z aresztantów na dziedzińcu zrobił coś 
takiego, co spowodowało ten gwałtowny wybuch 
wesołości kobiet, stojących przy oknie

— Podlec, co on nie wyprawia — mówiła 
rnda, trzęsąc się całem ciałem — poczem przy­
sunęła tw arz do k ra ty  i krzyczała na dziedzi­
niec bezmyślne, obelżywe słowa.

— Cicho, ty  cielęca skóro, czego się recho­
czesz — rzekła Korablewa, zwracając głowę w 
stronę rudej kobiety. — Zwracając się znowu 
do Masłowej, zapytała:

—  Na ile la t  ?
— Na cztery — rzekła Masłowa i łzy zno­

wu potoczyły się tak  gęsto z jej oczu, że cały 
papieros, który paliła byt mokry, Masłowa za­
gniotła ogień, gwałtownym ruchem rzuciła na 
ziemię ogarek i zatliła  drugiego papierosa.

Żona budnika, chociaż nie paliła papierosów, 
podjęła zaraz ogarek, wygładziła go, nie prze­
stając gawędzić.

— Tak, tak  — mówiła — robią oni tam, 
co sami chcą. A my tu  sobie gadały, że cię u- 
wolnią. Matwiejewna mówiła: uwolnią, a ja  mó­
wiłam — nie, zasądzą, tak  jakoś czuje moje ser­
ce, że ją  zniszczą. Tak się i stało — mówiła z 
widocznem zadowoleniem, słuchając dźwięku swo­
ich własnych słów.

Tymczasem wszyscy aresztanci przeszli już 
przez dziedziniec i kobiety, które się z nimi 
przekomarzały, odeszły od okna i także zbliży­
ły  się do Masłowej.

Pierwsza przyszła karczm«rka z wyłupiaste- 
mi oczyma, wiodąc za rękę córeczkę.

— Jakże tam, ciężki wyrok — zapytała, sia­
dając obok Masłowej i zabierając się gorliwie 
do swojej roboty.

— Ciężki, bo nie miała pieniędzy. Oj, jakby 
to było, byłaby »obie wzięła tęgiego obrońcę i 
jużby była wolna — rzekła Korablewa. — Ot, 
żeby ją  bronił ten kndłaty z długim nosem, ten, 
jak  on się tam nazywa, ten to z wody suchego 
wyprowadzi.

— Tak dobrze to gadać, „żeby ją  bronił — 
rzekła wyszczerzając zęby karczmarka. — Daj 
mu mniej, niż 1000 rubli, to plunie za tobą, a 
nie weźmie.

— Oj, taka  już tobie zła gwiazda świeci — 
wmięszała się stara, uwięziona za podpalenie. — 
A to może sprawiedliwie, że mego syna wzięli 
od baby i tu  zamknęli i mnie też na moje sta­

re la ta  — zaczęia po raz setny może opowiadać 
swoją liistorję.— Kryminału i żebraczej torby nie uj­
dziesz tak  łatwo. Ja k  nie żebractwo, to k ry­
minał.

— Ha, tak  tam widno wszystko idzie — rze­
k ła przemytniczka i spojrzawszy na głowę swej 
córeczki, odłożyła szybko na bok robotę, przy­
ciągnęła ją  ku sobie, położyła jej głowę na swo­
ich kolanach i szybko przeszukiwała jej włosy.
— Czego przekradasz wino — ba, a z czegóż 
wyżywię moje dzieci — mówiła, zajęta iskaniem 
głowy swojego dziecka.

Te słowa kobiety przypomniały Masłowej o 
wódce.

— Oj, żebym tak  miała choć krztę wódki — 
rzekła do Korablewej, ocierając rękawem ko­
szuli łzy, które cicho płynęły po jej zaczerwie­
nionych policzkach.

. — Wódki, czemu nie — daj jeno na wódkę
— rzekła Korablewa.

X X X I I .

Masłowa wydobyła pieniądze i dała kupon 
Korablewej. Ta wzięła papierek, obejrzała go, a 
ponieważ sama czytać nie umiała, uwierzyła 
na słowo przemytniczce, że ten papier w art jes t 
2 ruble 50 kop. ,

Poszła do skry tk i za piecem i wydobyła 
stam tąd flaszkę z wódką. Kobiety, które nie są­
siadowały z Masłową na pryczy, odeszły teraz na 
bok Masłowa tymczasem w ytrzepała kurz z p ła ­
szcza i chustki, wylazła na tapczan i jadła 
kołacz.

— Schowałam dla ciebie herbaty, ale już 
pewnie wystygła — rzekła Fedosja, biorąc z pół­
ki czajnik owinięty w onucę i blaszany kubek. 
H erbata ta  była wistocie zupełnie zimna i wię­
cej trąc iła  blachą z czajnika, niż herbatą, ale 
Masłowa piła ją  chętnie, gryząc kołacz.

(Ciąg dal )*y nastąpi).
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bo dyrektor mógłby mieć w tym kierunku zastępcę, 
ale idzie o to, ze w naszych stosukach działalność 
lwowskiego Towarzy»twa muzycznego musi się do­
strajać io  ogólnych potrzeb narodowych — to się 
znaczy, ze polska muzyka musi b y ć ’ prżedewszyst- 
kiem upraw iana i nie zasklepiając się w parafian- 
szczyźnie, interesy jej i sławę należy' przedews/.yst- 
kiem mieć na oku. Otoz ja  wątpię, aby p. Melzer 
potranł dostrajać się do tego kamertonu...

Tymczasem p. Sołtys dał przekonywujące dowody, 
że je s t w każdym calu polskim muzykiem, a swoją 
drog i posiada taK wszechstronne artystyczne wykształ­
cenie, że stoi na wysokości europejskich wymagań. 
P raw da, że p. Sołtys je s t  cichym i nie narzucającym 
się pracownikiem, a do blagi nie ma najmniejszej 
skłonności ta k  dalece, że mu zbytnia skromność szko­
dzi i pomaga ambicjom inDych ludzi, — niemniej je ­
dnak, a może właśnie dlatego, je s t on rzetelną siłą, 
świadomą zawsze swoich obowiązków, w zapatryw a­
niach na sztnkę głęboki i nie ulegający wpływom 
tnzinkowej błyskotliwości, a przytem  w rzeczach har- 
monji, kontrapunktu i muzyki organowej, je s t p raw ­
dziwą powagą europejską, co zresztą nic dziwnego, 
bo p. Sołtys jest wychowaicem konserwatorium pa- 
ryskiego, a nadto uczył się i w konserw atorach n ie­
mieckich.

Rudolf Schwarz — panie świeć nad jego duszą — 
był zacnym człowiekiem, ale jego aspiracje artysty ­
czne trzepały zawsze skrzydłami do niemieckiej mu­
zyki, która była dla niego alfą i omegą i z tą  w ła­
śnie tradycją nowy kierowniK Towarzystwa muzy­
cznego zerwać musi, jeżeli pragnie, aby instytucja, 
obok pewnej kosmopolityctności, z której sztuka muzy­
czna wyłamywać się nie potrzebuje, była rdzennie 
narodową — polską.

Ja k  się to wszystko nłoży — wkrótce zobaczy­
my : — zanim się jednak nłoży, kotłuje się w n a­
szym światku instrumentów dętych, rżniętych i gar- 
dlanych, co nie je s t pozbawione pewnego uroku, 
zwłaszcza, że amazonki p. Melzera robią podjazdy i 
biorą w jasy r płeć brzydką, k tóra nie uważa się za 
nieszczęśliwą, gdy j ą  miękkie i białe ręce gwałtem 
prou aazą do obozu p. Melzera.

Kraków uporał się ze spraw ą swojego teatru  — 
teraz  przyszła kolej na Lwów. W  lecie przycichło 
jakoś, obecnie spraw a ta zaczyna, się poruszać, a mu- 
ry  nowego teatru  w coraz wyraźniejszych kształtach 
spoglądają na miasto. Do otwarcia nowego teatrn  
mamy jeszcze rok cały — nastąpi ono bowiem d. 1 
września przyszłego roku, chociaż zdaje się, teatr 
wprzód będzie wykończony. Rada miejska nie odby­
w a obecnie posiedzeń. W szystko je st na wakacjach, 
nawet p. prezydent, który odpoczywa w m ajątku 
swoim pod Sanokiem Swoją drogą wśród radnych 
spraw a obsadzenia nowego teatru  jest żywu omawia­
na. Dziś już  nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
miasto w administrację własną nowego teatrn  nie 
weźmie i że tak , ja k  w Krakowie, wypuści go w 
dzierżawę na la t sześć. Ponieważ p. Pawlikowski 
oświadczył publicznie, iż tylko wtedy kompetowałby 
o kierownictwo artystyczne teatru  lwowskiego, gdyby 
nim administrowało miasto, albo jakieś krociowe kon­
sorcjum, więc, do tego czasu jedynym kandydatem 
na dyrektora — przedsiębiorcę nowego teati u u nas, 
je s t p. lu d w ik  Heller.

Można sobie lubić, albo nie lubić p. Hellera, mo­
żna mu mieć za złe, że ani rusz nie chce bankruto­
wać ja k  jego poprzednicy, i że wszystkie przeciwno­
ści wziął za czuprynę, doprowadziwszy dyrekcję do 
porządku finansowego i artystycznego, — można mu 
naw et i to mieć za złe, że nie osładza się cudzym 
kosztem i za często rznie prawdę w oczy: — z tern 
wszystkiem posiada on pryncypalne w arunki na dy­
rektora teatru , szczególniej w nowych stosunkach, bo 
jest to czfowiek bystry i choć nie lubi posługiwać 
się frazesami i nie upraw ia blagi nigdy, posiada lze- 
telne wykształcenie literackie i artystyczne, którego 
może mu pozazdrościć, przepraszam za „żołnierską 
o tw artość11, niejeden recenzent sprawiający rzeź nie­
winiątek po szpaltach gazeuarskich... W śród moich 
kolegów po atramencie i piórze, spotykałem się z za­
rzutem , że jestem  takim stronnikiem Hellera, iż aż 
staję się abbolirnym w dyskusj1'. Może być — nie za­
pieram się — ale u nas, wśród niedołęstwa, frazeo- 
logji, różnych radców, co ciągło każdemu radzą, a 
sami w podartych butach chodzą i rozczapierzonych 
na wszystkie strony szablonów płytkich, ja k  nasza 
Pełtew , rzadkością je s t człowiek, który potrafi k ilka­
naście godzin dziennie pracować, nie zraża się ni- 
czem, umie dowieść, że się zna na tern, czemu się 
poświęca i choć mu drzazgi wbijają za paznogcie, 
kocha swój zawód szczerze i rozumnie Zet,
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T^uskawlec się bawi. — Niesnaski. — Jubileusz. — Uro- 
rodziny Najjaśniejszego Pana. — Kaplica zakładowa i mi- 

mowoli nasuwające się pytanie, ,-^ j  M Btf 
Panujące od pewnego czasu głuche milczenie, po­

większone nieustannie padającym kapuśniaczkiem, 
przerw ała wiadomość, że tutejszy klub pragnie urzą­

dzić kolację wspólną, a po niej hal na dochód tu ­
tejszych zakonnic „Służebniczek11. Wiadomość ta  
zamieniła się w rzeczywistość, lecz tylko dla nie­
wielu wybranych Stosując się brwiem do rządań 
pseudoarystokracji tutejszej, klub nie ogłisił zaoawy 
afiszami, lecz poroz»yłał do wybranych zaproszenia, 
nie zważając na to, że i reszta gośu-kuracjuszów, 
płacących również taksy i ponoszących wszelkie inne 
ciężary, podobnie ja k  i wybrańcy, może zapragnęłaby 
się zabawić. Lecz poco dolewać jeszcze oliwy do 
ognia i przyczyniać się do panujących już  u esaaseh, 
zwróćmy się lepiej do weselszych rzeczy. I  tak  
wkrótce po baln owym nastąpiła uczta wydana na 
cześć dra Piecha, od la t 40 praktykującego tu  przez 
sezon 'ekarza.

Po licznych mowach wręczono sędziwemu jnbila 
towi pamiątkowe album z fotografjami Trnskawca, ja -  
koteż jego pacjentek i pacjentów. Dalej, dnia 17 bm. 
w przejeździć przez Trnskawiec zatrzym ał się tn  p. 
Barącz, darząc nas wieczorkiem przy szczelnie prze­
pełnionej sali. Dnia 20 b. m. po południu odbyła się 
tombola, a wieczorem zabawa z tańcami, z cze 
go dochód przeznaczono na cele dobroczynne miejsco­
we. Czyż więc znajdzie się jeszcze tak i mizantrop, 
lnb odludek, któryby potrafił zaprzeczyć tomu, ża 
Truskawiec się bawi?

'Wczoraj, jako w wilję urodzin cesarza, urządzo­
no tn  korowód z pochodniami i muzi ką, a dziś z la ­
na odprawione zostały Msze św. w kaplicy rz. kat. 
i w cerkwi g r kat.

Ale a propos kaplicy.
Od la t niepamiętnych zbiera zarząd zakładu skład­

ki na nią. P łyną datki, o ile wibm — nader obfite, 
po dziś dzień jednak  nic ule zrobiono, a właściwie 
zeszpecono jeszcze to, co było, przez dobudowanie 
murn z oba strou na m etr wysokiego, który nie wiedzieć 
co właściwie za cel ma, czy tworzyć będzie w przy­
szłości ściany, czy też służyć za parkan, bo na r a ­
zie utrudnia tylko przejście. Nasuwa się mimowoli 
pytanie, co się dzieje właściwie z pieniędzmi zbiera- 
nemi ? Gdzie one nikną ? bo przecież ze składek zbie­
ranych prawie od la t 20, wystawić możnaby jnż nie 
kapliczkę, ale porządny kościółek, a oprocz składek 
płyną jeszcze dochody z rozmaitego rodzaju zabaw, 
ua światło zaś i iune potrzeby publiczność osobno 
się składa. Możeby szan. Zarząd publicznie kiedy r a ­
czył złożyć ja k i rachunek ze składek i w yjaśiił, co 
się dzieje z pieniędzmi zebranymi i zbieranymi cią­
gle, a to we własnym także interesie, aby położyć 
tamę niepotrzebnym posądzeniom.

Z E  Stf/flJtTA.1
P a ry ż  21 sierpn ia .

Zabójstwo Klobba i Meuniera. — Zbuntuwany oddział fran­
cuski w Sudanie. — Zachwianie powagi Francji w Afryce. — 
List Vouleta do Klobba. — Co mówią dzienniki żydowskie. — 

Guerin i Deroulede. — Ministerstwo w trwodze.
Zabójcy pułkownika Klobba i porucznika Meunier, 

kapitanowie Voulet i Chanoine, zostali ogłoszeni za 
wyjętych z pod praw a, a inne oddziały francuskie, 
operujące w okolicy jeziora Czad, odebrały rozkaz 
ścigania buntowników wspólnemi siłami. Ale zdaje 
się, że nie zbyt rychło posłyszymy o ujęciu i ukara­
niu zbrodniarzy, gdyż rozporządzają oni znacznym 
oddziałem zbrojnych, na którego czele mogą się dłu­
go bronić. Mają na swe rozkazy 20 spabisów, 20 re ­
gularnych strzelców sndańskicli i 200 strzelców po­
mocniczych, zaopatrzonych w karabiny G rasa, a k a­
rabiny te posiadają po części także posługacze w 
liczbie tysiąca. Słychać, że Youlet i Chanoine zdecy­
dowani są bronić się do upadłego. Z myślą bnntu 
nosili się oni, ja k  się teraz okazuje, ju ż  oddawua, a 
gdy posunęli się do zbrodni, to uic im dzisiaj właści­
wie uie pozostaje, ja k  brnąć w oporze aż do ostate­
czności. Temps obawia się nawet, że rokosz sudań- 
ski może pociągnąć za sobą bardzo niepożądane dla 
Francji skutki.

Powaga imienia francuskiego została w oczach 
dzikich afrykańskich plemion zachwianą jnż  dawniej, 
a jeżeli zbuntowany oddział przyjdzie zniewolić ao 
pokory i brać dopiero po krwawych bitwach, to leży 
jak na dłoni, że przykład tak i bynajmniej Francuzom 
wśród murzynów szacuuku nie przysporzy. Temps 
przyznaje, że Voulet posiada niezwykłe zalety, dzięki 
którym w yrasta w Sndanie dla polityki francusko- 
afiykańsKiej niebezpieczniejszy nieprzyjaciel, niż nim 
był niegdyś murzyn Samory. Dalej dowiaduje się 
Temps, że Youlet kazał Klobba. i Meuniera zastrze­
lić w moc uch wały, zapadłej na odbytej poprzednio 
radzie wojennej. Zbrodnia naszła według Temps w 
dniu narodowego święta francuskiego, t. j .  dnia J 4  
lipca, w Damamzar w kraju  Demergu, położonym na 
środka drogi między Nigrem a jeziorem Czad. Klobb 
miał przy sobie tylko 30 czarnych strzelców na wiel­
błądach i był przeto wobec Vouleta bezs-lnym. Nie 
uderzył na niego dlatego, że Voulet byłby go prze­
mocą poprostn zgniótł. Na widok katastrofy czarni 
żołnierze Klobba, o ile pozostali przy życin, wszyscy 
nciekli i o swych naczelników zgoła się nie tro­
szczyli.

Nieszczęśliwy Klobb liczyi dopiero 42  la ta  i po­
łożył jako  pionier wpływa francuskiego w Afryce 
wielkie zasługi Miał właśnie wyjechać za urlopem 
do Francji, by odwiedzić żonę i troje dzieci, które 
teraz są sierotami. Towarzysz Klobba, porucznik Meu­
nier, był od niego o wiele młodszym, gdyż miał do 
piero 25 la t ;  Mennier pozostawia po sobie także 
młodą wdowę, lecz dzieci jeszcze nic miał Pisma 
paryskie ogłaszają list, ja k i K kbb  od Youleta ode­
brał. L ist ten potwierdza podane jnż onegdaj szcze­
góły, że Vonldt nie cierpiał na „podzwrotnikowy 
szał" , lecz że działał z rozw agą i rozmysłem. B nut 
1 zbrodnia były n niego rzeczą postanowioną na kil­
ka tygedni przed ich wykonaniem. Voulet wypowie­
dział Rlobbowi w pisanym do niego liście posłnszeń- 
stwo i zagroził mu Kategorycznie, że go zamorduje, 
jeżeliby Klobb się poważył rozkazy rządu francuskie­
go spełnić, Z listn okazuje się zarazem, że Youlet a- 
v- a ta ł się za pokrzywdzonego. Miał o sobie i swych 
zasługach afrykańskich wysokie wyobrażenie, a po­
nieważ nie postąpił zbyt szybko w awansie, przeto 
pożerały go obrażona pycha i żądza zemsty. Z roz­
kazu m inistra kolonji G illain‘a zarządził w sprawie 
zarzuconych Vouletowi okrucieństw śledztwo guberna­
tor sudański, a dochodzenia wykazały, że doniesienia 
nie mijały się z prawdą

Pism a żydowskie, rozwodząc się nad smutnym wy­
padkiem sndańskim, wywodzą bądź z nkrycą, bądź 
z jaw ną radością, że je s t on znamiennym objawem 
moralnego npadku F rancji i rozluźnienia dneha Kar­
ności w arm ji francuskiej. Zestawiają one razem re ­
wolucyjne dreszcze paryskie z ostatniej niedzieli o- 
raz aw anturę Guerina i stw ierdzają, że F raucja w e­
szła już na dobre na bardzo pochyłą spadzistość we­
wnętrznego rozkładu, z której nieodwołalnie i Że­
laznem prawem natury musi stoczyć się i runąć w 
przepaść.

O Guelinie słychać teraz mniej. Oblał w nocy 
aach swej „fortecy11 nafcą, skutkiem czego policja 
zakazała palić w pobliżu bndynku cygar. D ragim  
Czynem, ja k i Gnerin wykonał, je s t zatknięcie na 
szczycie dachn nowej chorągwi z napisem : „Śmierć
zdraj‘com !“

Deroulede i wszyscy inni, którzy pod zarzutem 
buntowniczych knowań osadzeni zostali w więzieniu, 
muszą się poddać wielkiej próbie cierpliwości. Z po­
wodu zaw ikłania sprawy śledztwo wstępne rozpoczęło 
się dopiero teraz i potrwa bardzo długo. Prowadzi 
je  sędzia Fabre. O zbrodnie popełnione w kościele 
św. Józefa stanie przed kraikam i sądowemi około 60 
osób. Na mnóstwo uczestników niedzielnych zaburzeń, 
którzy dopuścili się wykroczeń mniejszych, nałożyła 
policja kary  dyscyplinarne i  na tem spraw a ich się 
kończy.

Na Radzie ministrów z dnia 22 b. m. zapadła 
uchwała, żeby żaden minister P aryża uie opuszczał, 
Uchwała ta  zapadła ze względa ua obecne położenie 
Francji, pełne na wewnątrz niebezpieczeństw i wy­
magające ustawicznej czujności. W edług pogłosek z a ­
chodzi między gabinetem francuskim a mocarstwami 
zagraniczuemi ciągła wymiana ważnych uot.

Ogłoszenie licytacji. D yrekcja policji w Krakowie roz­
pisuje dośtawy płaszczów, sukiennych spodni, butów, g o ­
towych części rynsztunku, oraz bielizny i pościeli dla 
straży wojskowo-policyjnej.

Oferty należy wnosić do Dyrekcji policji w Krakowie 
w dniu 25 w ześn ia  1899 roku między godziną 10— 12 w 
południe.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i przem y­
słowa w Krakowie.

K o le je  państmtowe-
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 6 m inut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 wiecz.; 
godz. 8 m inut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 m inut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
m iuut 25 wiecz (Express); godz. 9 wiecz.: godz. 10 mi­
n u t 50 wiecz.; godz. 6 miuut 31 z ra n a ; godz 8 m inut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zi a n a ; godz. 1 minut 
18, w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Jasła przez Rzeszów- godz. 6 m inut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 m inut 50 wie^z. 
Do Tarnobrzega godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sąc-a przez Tarnów: godzina 6 m inut 31 
zrana- godz. 11 zrana; godz t> m inut 15 wiecz.; godzina 
10 minut; 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 m inut 49 popoł, Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. 6 m inut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz 11 przedpoł.; godzina 10 m inut 50 
w nocy

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Sfrózow. 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa Stryja: godzina 9 
minu 5 zrana; “rodź. 7 minut 55 wiecz. Do Chabówki,
Rabki i Mszany Dolnej’: godzina 8 rano. Do Skawin y 
(prócz poprzedmch) godz. 5 minut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz. 1 m inut u popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz 9 m inut 5 zrana; 
godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję go­
dzina 9 m inut 5 zrana. Do Oświęcimia prze:’ Skawinę 
godz. 5 m inut 15 zrana; godz. 1 m inut 8 zrana; godz. 7 
m inut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suche: go­

d z in a  9 m inut 5 zrana.
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Z D R A JC A .
5) OPOWIADANIE

n a  t l e  d z i s i e j s z y c h  s t o s u n k ó w  w e  F r a n c j i .

(Ciąg dalszy).

— Auo pana to powinno kategorycznie nawet 
nakazać —  ciągnął dalej H erscter. — Czyż po­
trzebuję panu przypominać, że zostałeś wychowany z 
przeznaczeniem właśnie do tej roli, ja k ą  grasz dzi­
siaj ; W iesz pan dobrze, że dano panu zmienić pań­
ską narodowość jedynie dla tego, abyś pan mógł pó­
źniej oddać wybitne usługi swemu krajowi rodzinne­
mu. W  naszych szeregach byłbyś pan jednostką j a ­
kich w ie le ; tu ta j, pan j6den, znaczysz dia swojego kraju  
ty le , co prawaziwa a rm ja !

— T ak , to praw da, — szepnął Aubry, schyla­
ją c  głowę ruchem pełnym smutku. — Tu wszystko 
praw da.... Kiedy byłem jeszcze dzieckiem i nie mo­
głem sam odpowiadać za swoje czyny, rozporządzono 
mojem przeznaczeniem.... poświęcono mnie na zdraj­
cę  W ówczas to popełniono pierwszą zbrodnię....

— Je s t rzeczą oczywistą — odpowiedział sucho 
hrab ia — ze jeśli człowiek irw a w roli, jakiej go 
nauczono, kiedy był dzieckiem, to dzieje się to dla­
tego, że w wykonywaniu tej roli widzi poważne ko­
rzyści....

Błyskawica przemknęła po ciemnych oczach ofice­
ra . Podszedł ku. Niemcowi i zawołał stłumionym gło­
sem.

— A gdyby człowiek zbuntował się i zaparł 
dzieciństwa nieświadomego i nieodpowiedzialnego! ? 
Gdyby oburzony na siebie bamego, poszedł inną drogą?

Na w argach hrabiego pojawił się lodowaty uśmiech; 
utkwiwszy stalowe oczy w poruczniku, rzekł zwolna:

—  Byłoby to cokolwiek zapóźno, a przytem chwi­
la  ku temu wydaje mi się szczególniej źle wybrana.

Aubry zadrżał. Słowa Herscnera, wypowiedziane 
z naciskiem, otrzeźwiły go i przypomniały gw ałto­
wnie rzeczywistość położenia....

•— Nie pojmuję pańskich spóźnionych skrupułów 
i nie wierzę w nie — mówił dalej Hersche’1 —  
Zresztą w tern wszysckiem nie ma zdrady, pow ta­
rzam to panu. Jesteś pan również dobrym Niemcem 
ja k  i ja , panie A u b ry !

Młody oficer ukrył tw arz w obu dłoniach. Długo 
potem chodził po pokoju wśród rozpaczliwego milcze­
nia, z dzikim wyrazem w oczach i ołowianym ru ­
mieńcem na policzkach....

W  dobrą godzinę potem w salonach pani Lar- 
sal, w przerwie między jednym tańcem, a drugim, 
grono pań i panów skupiło się około młodej osoby, 
słynącej w tych kołach towarzyskich, w których o- 
bracała się hrabina, z niezwykłej zdolności wróżenia 
z r ę k i ! W różka, pani Rival, niedawno temu wcze­
śnie straciła męża, rysy twarzy m iała regularne i 
ujmujące, ale bardzo poważne. Opowiadała właśnie, 
że sztuki wróżenia z dioni uczyła się od swego wu­
ja  Desborollesa, starego dziwaka, który całe swoje 
życie poświęcił tym dziwacznym badaniom.

Oczywiście natychm iast znaleźli się amatorowie, 
którzy poczęli prosić panią Rival, aby zechciała wy- 
tłomaczyć im tajemniczą wymowę tych poplątanych 
kresek, pozornie tak  obojętnych dla oka niewtajemni­
czonego, Pani Rival nie dała się długo prosić.....
Czytała przyszłość obecnych swobodnie i gromadziła 
dokoła siebie coraz to więcej ciekawych. Niebawem 
znalazła się wśród nich i urocza gospodyni domu.

H rabina spostrzegła, że między tymi, którzy się 
skupili dokoła młodej wdowy, znajduje się także pięk­
na Edmea. Obok niej stał porucznik Aubry, oraz 
przedstawiony już tymczasem żonie inżyniera, rosyj­
ski książę, Suworyn.

— Ach ! — zawołała ży.wo hrabina do młodej 
wróżki.... — Droga p a n i! Oto pani L a r s a l ' Ręka tak  
niezwykle pięknej istoty, powinna ponią natchnąć do 
wspaniałych wróżb. Mówią, że piękność je s t jak  dzien­
nikarstwo —  bo może zaprowadzić bardzo wysoko. 
Jeżeli tak , to możesz pani śmiało przepowiedzieć Ed- 
mei tron królewski. Tylko uprzeazum panią — do­
dała złośliwie hrabina, patrząc w stronę Suworyna—  
nie będziesz pani pierwszą, k tóra je j to wywróżysz, 
nieprawdaż książę ?

— Nie trzeba oddawać się okknltyzmowi, aby 
przepowiedzieć to, co leży w logice, w porządku rze­
czy — odrzekł k iążę z uśmiechem, pochylając lek­
ko głowę w sposób potakujący.

Edmea przem hła się zwinnie między otaczający­
mi panią Rival i ruchem pełnym wdzięku wyciągnę­
ła  ku niej drobną dziecięcą rękę.

Skupiono się z żywem zajęciem dokoła obu ko­
biet.

Pani Rival poważnie ujęła rękę Edmei .i studjo- 
wała ją  w milczeniu przez czas dłuższy.

— O h ! o h ! — zawoła ła wreszcie — główna
lin ja  na ręce pani jest doprawdy . niepokojąca.....
No... no.... Musisz mieć pani imaginację, k tóra wzbu- 
dzałahy zazdrość Aleksandra Dumasa i Ponson du 
Teraila

Zam ilkła znowu na chwilę, poczem zawołała n a g ie .
— ^ le ż  to je s t bardzo ciekawe!
I  zatrzym ując się, podniosła głowę i utkw iła ba­

dawczy wzrok w twarzy E dm ei:
-— Nie chcę być n ie d y sk re tn ą - rzekła, zwolna —  

i me cnciałabym powiedzieć publicznie czegoś, coby 
mogło się pani nie podebać.

Edmea wybuchnęła serdecznym śmiechem.
— Mąż mój jest w fnmoarze, albo w sali g ry — 

rzekła, wzruszając ramionami z łobuzowskim grym a; 
sem... —  Jest on przytem człowiekiem bardzo trze­
źwym ; uważa, że wszystko, co ma styczność z ok- 
kultyzmem i chiromancją, jebt hnmbugiem dla użytkn 
szarlatanów ...

— Nie myślę się spierać z mężem pani —- od­
rzekła z pobłażliwym uśmiechem pani Rival. — Z a­
uważę tylko, że dzisiaj okkuityzmem zajmują się bar­
dzo uczeni ludzie... Mój wuj Desburolles z pewnością 
nie był szarlatanem  i traktow ał swoją wiedzę z czy­
sto naukowego stanowiska.

— Masz pani najzupełniejszą rację, że nie mo­
żna tych rzeczy zbywać tak  lekko — zauważył u- 
przejmie książę, nieco przytem zabobonny jak  wszy­
scy Rosjanie, a  nadto rozbawiony tą  rzeczą

— O, tom usilniej proszę pani — zawołała E d ­
mea, przerywając dysertacje naukowe — niech mi 
pani powie wszystko bez ogródki, co pani wyczyta 
w mojej ręce.

P ani R ival pokręciła głową, jakby zaambaraso- 
wana.

— Ależ j a  daję pani absolutne zezwolenie na 
wszystko — nalegała Edmea — niech się pani nie 
żenuje zupełnie. Ryzyko i niebezpieczeństwo przyj­
muję zupełnie na siebie. Jeśli to będzie coś bardzo 
drażliwego, to przynajmniej unikniemy banalności. 
Zapewniam panią, że nic nie zdoła mnie zadziwić, 
bo ja  mam naturę pod każdym względem wyjątkową...

— Przedewszystkiem zaś wyjątkową piękność — 
rzek1 łagodnym szeptem książę.

— Paice pani są długie — mówiła pani Rival, 
badając rękę Edmei. — Są cienkie i proste. Oznacza 
to, że posiadasz pani w wysokim stopniu zmysł an a­
lizy... Masz pani wielki pociąg do sztuki i literatury  
i nieprzezwyciężone romantyczne porywy... Jesteś pa­
ni rom antyczna na wskroś...

—  Ależ nie ma nic przerażającego w tern, co 
pani mówi — zawołała Edmea, ciągle się śmiejąc.

—  O, jesteś pani n iecierpliw ą! Jeszcze nie skoń­
czy łam ! A naprzód... przyznaję, że jesteś pani w isto­
cie z wszechmiar wyjątkowa ' Nawet wady, przymio­
ty, zdolności, aspiracje — wszystko je st u pani nad­
zwyczajne.

— Mówisz pani zupełną prawdę — potwierdziła 
Edmea — proszę, mów pani dalej... to bardzo in te­
resujące.

— W zgórze Afrodyty je s t u pani wspaniałe — 
je st to dowód wdzięku i uwielbienia piękna... Dziwnie 
rozwinięte je s t wzgórze księżycowe. O, widzisz je  
pani, tu ta j, naprzeciwko wzgórza Afrodyty...

— A cóż oznacza to wzgórze księżycowe?
— Im aginację gorącą, więcej, niż gorącą...
— A więc jak ą  ?
— A więc... cokolwiek w ykoconą ...
— A cóż mówi moja lią ja  życia ?
— Bardzo je st długa, jakkolw iek także niezwykle 

dziwna... Doprawdy widzę tu tak i oryginalny zbiór 
małych linijek, że przyznaję, iż niewiele z tego ro­
zumiem ... D ośw iadczeni odemnie mogliby tylko wy- 
tłomaezyć ich znaczenie. Mni‘j  doświadczeni i skłon- 
niejsi do fantazji, przepowiedzieliby pani zgon gw ał­
towny i przedwczesny... Zapewniam jednak panią, że 
tak  absolutnie nie jest...

Edmea lekko zadrżała ..
— Nie masz sie pani czego obawiać — zawoiała 

żywo młoda wdowa. — Jestem  pewna, że będziesz 
pani żyła bardzo długo... A jednak  nie mogę ukryć 
przed panią, że je j linja życia ma w sobie coś, co 
się nie da wytłomaczyć, coś ekscentrycznego... Te 
mnogie linje, które ją  przecinają, skupiając się w 
jedynym punkcie, zdają się wróżyć jak iś nadzwyczaj­
ny wypadek, coś niesłychanego, a może i bezprzykła­
dnego, coś, co dotyczy bardzo zbliska pani egzysten­
cji. Doprawdy jednak, że nie umiem powiedzieć do­
kładnie, ct to znaczy.

— Czy będę m iała jak ie  sercowe zm artw ienia?— 
zapytała Edmea bojaźliwie i wahająco.

— O t a k ' — odrzekła pani Rival, potakując 
głową.

—  Czy będę bogata ?
— Co do tego, nie ma żadnej wątpliwości. B ę­

dziesz pani ogromnie bogata, prawdziwie po królew­
sku !

Pani L arsal rozśmiała się niedowierzająco.
— Jeszcze jedno —  dodała szej tern. ja k  gdyby 

wstydząc się pytania, które ją  żenowało — czy będę 
m atką ?|

Na ustach księcia zjawił się pogardliwy uśmiech, 
podczas gdy pani Rival zbliżyła do siebie rękę E d ­
mei.

(Ciąg dalszy nastąpi).

CO ZYCIE NIESIE.
T T W A O -L

Nowy dodatek ao aktu oskarżenia, o oszustwa 
w sprawie galicyjskiej Kasy oszczędności, roze­
słano po świecie w postaci zaniknięcia rachun­
ków galicyjskiej Jvasy oszczędności we Lwowie. 
Jeżeli kto dotychczas m iał jakie; wątpliwości, 
ten  może się przekonać nareszcie o stanie tej 
instytucji, do jakiego doprowadzili ją  ekonomiści 
i politycy, co przez pewien czas sami jedni uwa­
żali się za ludzi budzących ojczyznę do życia i 
z zasady odmawiali do tego praw a wszystkim 
stronnictwom w kraju.

Smutne to zamknięcie rachunków, oby było 
nareszcie zamknięciem tej epoki rozboju i p un ­
ktem wyjścia do pracy nad wlasnem materjal- 
nem a nadewszystko moralnem odrodzeniem spo­
łeczeństwa. W stanie czynnym widzimy tam  na­
stępujące pozycje: Rachunek bieżący pp. Szcze- 
panowskiego, Kuhnela i F i i)liclia 2,197.519 złr. 
30 ct., weksle 7,830.861 złr. 42 ct., rachunki 
bieżące na podkład, papierów wartościowych 
1.805.338 złr. 90 ct. Pozycje te  dają sumę prze?, 
szlo dziesięciu miljonów. W iadomo powszechnie 
jak ie  pokrycie ma rachunek bieżący p. Szczopa- 
nowskiego i spółki. Pozycja „weksle* są to co naj­
mniej w !'/io weskle p. Szczepanowskiego i po-, 
dobnych jem u mężów .ękonomiczno-poli tycznych 
Papiery wartościowe są to po największej części 
li3ty udziałowe z kopalni nafty, węgla i w"sku 
ziemnego, k tóre należą do przeszłości albo do 
przyszłości. W  dalszych pozycjach znajdujemy 
np. ta i t ie : druki i księgi w zapasie 8.098 złr. 
76 ct. z czego wnosić można, że brak zapasów 
gotówki zastępowano w galicyjskiej K»sie oszczę­
dności zapasami ksiąg i druków, aby było gdzie 
wpisywać cyfry i bilanse. Wpisywano też bez 
litości i dziwić się wypada, że zapas tych tak  
bardzo pożytecznych w tym  interesie finansowym 
przedmiotów, je s t jeszcze tak  znaczny.

Stan funduszu rezerwowego przedstawiony jes t 
cyfrą 4,106,063 złr. 40 ct., s t r a t a  1 ,990  98 9  
złr. 53  ct. Gdy się weźmie w rachubę trzy wy­
żej wymienione pozycje związane z kredytem i 
operacjami p. Szczepanowskiego, mimowoli nasu­
wa się podejrzenie, że s tra ta  je s t znacznie wię­
ksza, niż wykazana w rachunku bilansu za rok 
1898 ; że fundusz rezerwowy ua pokrycie rzeczy­
wistej stra ty  nie wystarcza. Samo to zestawie­
nie daje już dokładny obraz lekkomyślności i 
z ie jw ia r j ,  z jak ą  czerpano z funduszów krajowej 
instytucji, nie krępując się nawet tym zasadni­
czym względem, że funduszu rezerwowego prze­
kraczać nic woluo pod grozą zupełnej ruiny. F or­
malnie szal rządził w pięknym budynku z ka­
mienia przy ulicy K arola Ludw ika i byłby rzą­
dził niezawodnie dłużej jeszcze, zasilając idee p. 
Szczepanowskiego mieniem całego społeczeństwa 
składanem na książeczk" oszczędności. Ze to przy­
puszczenie nie je s t wyssane z palca, dowodzi 
fakt, że jeszczę w styczuiu b. r., a  więc już po 
zamknięciu rachunków za rok 1898, pożyczył S ta­
nisław Szczepanowski w Kasie oszczędności małą 
sumkę 41.450 złr. — zaokrąglając sumę swojego 
ogólnego długn na szkodę Kasy oszczędności na 
kwotę 5 ,5 2 5 .4 3 9  złr.

Z po za ram tego nad wyraz smutnego i przy­
gnębiającego obrazu, wychyla się jeszcze inne 
ponure tło. Celem podniesienia siły finansowej 
prowincjonalnych towarzystw zaliczkowych, stwo­
rzono przy lwowskiej Kasie Oszczędności dział 
kredytowy dla towarzystw zaliczkowych, na skryp­
ty  dłużne. Otóż pożyczki udzielone towarzystwom 
zaliczkowym przez cały rok 1898 wynoszą litość 
budzącą sumę 4.350 złr. Nie wiedzieć czy śmiać 
się z goryczy, czy łzy boleści wylewać nad tą  
ironją, zrozumiałą zresztą, bo skądże było brać 
na pożyczki dla instytucyj krajowych, skoro kli­
ka. ekonomistów i liberalnych polityków rozdra­
pywała wszystko dla s ieb ie !

Słyszymy tu i ówdzie głosy. Ha, było to nie­
szczęście, bo przedsiębiorstwa się nie udały, 
Szczepanowski et consortes działali w dobrej 
wierzę i t. p.

Te ślady dawnej aureoli, k tóre pozostały jesz ­
cze z czasów świetności zarozumiałego polityka- 
ekonomisty, prysnąć jednak muszą wobec fakt a, 
że pieniąaze zabierane z Kasy oszczędności, szły 
na jak ieś fikcyjne patenty i beczki, szły na za­
kładanie pism dla popierania politycznego „ge- 
schafciarstw a14, na agitacje polityczne za kandy­
datami pewnych stronnictw, — na ustrzymywa- 
nie tajemnych,, serdecznych związków miłosnych 
poważnych i wiekowych panów. A a to spada cięż­
ka. odpowiedzialność na „macherów*, tem cięższa, 
im V(ięcęj m ięli rozumu, nauki, doświadczenia. 
Wobec tego smutnego rachunku bilansu Kasy, mu­



simy tern głośniej wołać: n a j a w i domagać się, 
aby w s z y s c y ,  którzy ocierali się o te  publicz­
ne fundusze stanęli przed 3ądem opinji i odpo­
wiedzieli za swoje czyny. Tern właśnie co najwię­
cej przygnębia, odbiera odwagę, co rzuca niedo­
wierzanie między lud —- je s t m etoda ukrywania 
i zacierania pewnych zbrodniarzy, je s t aprjory- 
styczne uniewinnianie sprawców Krajowej i na­
rodowej katastrofy przez usłużną, bo kupioną p ra­
sę, zanim ci ludzie staną przed właściwą w ła­
dzą, aby zdać liczbę z szeregu la t swej „pracy 
społecznej". Metoda ta  nie je s t nową; stara  ona 
jak  ludzka przewrotność i jak  przewrotność zgu­
bna. Orgja takiej metody rozgrywa się obecnie 
na ziemi francuskiej w sprawie Dreyfusa, prze­
jaw ia  się i u nas w organach obozu liberalnego, 
a nadewszystko na szpaltach wegetującego za 
ludzką krzywdę Słowa polskiego. Ludzie, którzy 
za la t 50 studjować będą tę  sprawę, z oburze­
niem odwrócą się od k art dzienników, które 
wobec ogromnej klęski krajowej soflzmatami usi­
łu ją zasionić sprawców zbrodni przed potępiają­
cym werdyktem  opinji publicznej.

Społeczeństwo nasze pójdzie teraz, wierzymy 
w to silnie, na drogę odrodzenia i mrówczej 
pracy nad podtrzymaniem zrębów rozsypującego 
się siedlisKa, którem  zachwiali źli Indzie. Po 
naszym politycznym upadku, po tylu narodowych 
nieszczęściach, potrzeba nam w istocie takiej 
pracy, jakiej symbolem je s t mrówka, umieszczo­
na na cokule gmachu lwowsKiej Kasy oszczędno­
ści. Dziś już clij ba wiedzą mrówki zbierające w 
znoju i trudzie zręby swego domu, że na kretów 
z żądłami rzucać się trzeba, skoro tylKo się zbli­
żą ku mrowisku.

Tej nauki po smutnej epoce oszustw oczeku­
jem y po procesie rycerzy przemysłu, który się 
odbędzie we Lwowie, ,a jeżeli ona nie pójdzie 
w las, miejmy nadzieję, że zdołamy zagoić rany 
i bez blagi, samą mrówczą pracą, wybrnąć z ba­
gna „nędzy galicyjskiej." Keryks.

* *

Ohydne gw ałty prusko-niemieckie, o charak- 
terze wybitnie autydynastycznym i rewolucyjnym, 
których widownią były północne Czechy, pow in­
ny były, ja k  się zdawało, otworzyć oczy sferom 
decydującym na kwestję, po której stronic są 
nieprzyjaciele państwa i dynastji, a zarazem w 
którym  obozie ludów szukać należy oparcia dla 
przyszłości tego państwa.

Zdawałoby się także, że interes żywotny 
przyszłości wymaga, aby tego rodzaju ruch, jaK 
ten, który się objawił w Graslicach i w Ohebie, 
został odrazu w zarodku naj ostrzej szemi środka­
mi stłumiony. W świeżej jeszcze je s t pamięci 
wszystkich, że podczas daleko niewinni ejszych 
demonstracyj narodowych w Pradze, podczas u- 
rojonych w znacznej części zaburzeń antysem i­
ckich w Galicji, znaleziono bez wahania rady­
kalne środki, które zastosowano z całą bezwglę- 
dnością do czeskiej i polskiej ludności.

Ani jednak śladów przejrzenia politycznego 
w sferach decydujących spostrzedz jeszcze nie 
można, ani też nie słychać nic o zarządzeniu 
środków, gw arantujących należytą represję j a ­
wnego niemieckiego rokoszu. Przeciwnie, stw ier­
dzić należy, że władze centralne okazują roko­
szanom niezwykłą słabość i względność, płynącą 
zapewne nie z sympatji dla antydynastycznych de­
monstrantów (czegoś podobnego nawet pomyśleć 
się nie godzi) — ale z kwietyzmu i z trwogi, 
aby płomień, który się zapalił w Graslicach nie 
ogarnął pożarem szerszych terytorjów  niemie­
ckich.

Ta polityka trw ogi objawiła się przedewszy- 
stkiem w usunięciu od zarządu starostwem gras- 
lickiem urzędnika, który się pow azyl zezwolić 
kamienowanej przez wściekły motłoch żanaar- 
merji na zrobienie użytku z broni. Usunięcie p. 
Rotha było warunkiem podyktowanym przez ro­
koszan w zamian za obietnicę z ich strony za­
chowania spokoju. Roth został usunięty, warunek 
jednak dotrzymany nie zostat. Kiedy bowiem 
władze dla ratow ania resztek powagi przystąpiły 
do aresztowania głównych podżegaczy, a miano­
wicie właściciela hotelu Tuzara i pensjonowane- 
go kapitana Gorazina, rokoszanie pod przewo­
dnictwem schóneyerczyka H ofera zażądali od na­
stępcy Rotha, radcy nam iestnictwa Mauriga, bez­
zwłocznego ich uwolnienia pod grozą nowych 
zaburzeń.

Radca Maurig pokazał podobno drzwi Hufe- 
rowi. Prawdopodobnie za tę  zuchwałość także 
zostanie usunięty ' Bo oto sztab jeneralny nie­
mieckich rokoszan rozesłał depesze do nadproku- 
ratorji, do nam iestnictwa i do hr. Thuna. Depe­
sze te  zawierają wprost pogróżki nowego prze­
lewu krwi, jeżeliby natychm iast nie uwolniono 
podżegaczy i zarazem zawiadamiają o korpora-
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fyjnem  złożeniu mandatów przez graslicką Radę 
m iejską! Odwrotną odpowiedzią na tę depeszę 
było, jak  się dowiadujemy z wiedeńskiego orga­
nu rokoszan, N. f r  Presse, bezzwłoczne uwolnie­
nie właściciela hotelu Tuzara! Oto jak  się wy­
kony wuj e rządy w Austrji, oto jak  siine i ener­
giczne dłonie dzierżą dzisiaj ich ster!

Oczywiście tern połowicznem upokorzeniem 
nie przejedna hr. Thun rewolucyjnego obozu, 
który domaga się uwolnienia nie jednego, ale 
wszystkich.

Nie ma powodu wątpić, ze i ten postulat zo­
stanie spełniony. Radca Maurig otrzymał już po­
lecenie, aby w kornem piśmie do redakcji Neue 
Freie Presse, wytłomaczył się z postępowania 
władzy Zapewida on w tym  charakterystycznym  
dokumencie, że żandarm erja strzeliła w ostate­
cznym stanie koniecznej obrony, oraz, że uwol­
nienie więźniów nie je s t objawem słabości, ale 
objawem dążenia do uspokojenia umysłów...! B ie­
dny radca M aurig nie czuje tego, że ludzi się 
brzmieniem wyrazów. W ładza tylko w tedy uspa­
kajać może umysły, gdy je s t silna, bezwzględna 
i sprawiedliwa. Udawanie łagodności z poczucia 
braku siły, równie rozzuchwala sztucznie wzbu 
rzony motłoch, jak  niesprawiedliwość w yw iera­
na przez przemoc rozjątrzałaby słusznie pokrzyw­
dzony ogół... Tylko siła oparta na uczciwości i 
praw ie budzi szacunek...

P olityka rządu wobec Niemców w G rasli­
cach ma symptomatyczne znaczenie. Godzi się na 
nią zwrócić baczną uwagę, bo zadecydować ona 
może o przyszłości A ustrji —  a m uta tis m utan- 
dis zastosowywana bywa niestety nietylko wo­
bec Niemców ale i wobec innego rewolucyjnego 
w państwie żywiołu, z którym  my tu w naszych 
lokalnych warunkach częściej mamy do czynie­
nia. Audax.

„G Ł O S  N ARODU1*
SzaaawMyeh Prbaumeratarów oraslmy uprzejmi 

o wczesae wzaawleaie przedpłaty, która wynosi:
w Krakowie: na prowincji:

za wrzesień . złr. 135 i za wrzesień złr 1-70
do końca roku . „ 5-85 \ do końca roku . „ (v70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­

wieści p. t.
DZIEWCZYNY BEZIMIENNE

przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 
jak  i początek romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E -
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez W łodzimierza Lewickiego.

Prenam eratorow ie Głosu N arodu  mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
złr. 3'60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 

K L UB  P I C K WI C K A .
W ydawca „Kraju w obrazach" złożył w na­

szej adm inistracji .50 egzemplarzy albumu „Od­
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie" 
na rzecz dotkniętych powodzią. Oena albumu wy­
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy­
m ają franco.

K o le j pań stw ow a.
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lwowa: godzina 4 m inut 40 z ra n a ; godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 minnt 45 z ran „ : godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 2 m innt 24 popoł. (błjskawiczny); godzina 
6 m inut 25 wiecz.; godz. 9 m inut 38 wiecz. — Z Wieli­
czki: godz. 8 m inut 45 zrana: godz. 11 m innt 15 popoł.; 
godz. 6 m innt 50; wiecz. — Z Jasła przez Rzeszów : godz. 
4 m inut 40 zrana got; -. 1 m inut 30 popoł.; godz. 9 mi­
n u t 38 wieczorem. — ł  Tarnobrzega: godz. 1 m inut 30 
p o p o łg o d z . 9 m inut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 m innt 45 zra­
n a ; godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. 6 m innt 25 wiecz.; 
godz. 9 m innt 38 wiecz. — Ze Strojów przez Tarnów: 
godz. 4 m inut 40 zrana. — Z Krynicy I Żegiestowa przez 
T arnów : godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. 9 m inut 38 wie­
czorem. — Od dnu I llpc. /  Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz, 6 m inut 25 wi“cz. (Jo dnie 15 września); 
godz. 4 m innt 40 zrana (do dnia 31 sierpnia).

2 Cny.owa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 m inut 
35 zrana; godz. 4 m inut 47 popoł. — Z Mszany dolnej: 
godz. 7 m inut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 minut 
10 ęrze ipoł. - Z Blelskal Wadow Ig przez Kalwarję: godz. 
9 m inut 40 wieczorem; godz. 8 m inut 45 zrana; godzina 4 
m inut 45-popoł. — Z Suchej do hoogórza miasta: godz. 7. 
m inut 48 zrana — Z Oświęcimia: godz. 6 m inut 36 zra­
n a ; godz. 4 minut 47 popoł.; godz. 11 m inut 10 Jprzedp.; 
godz. 9 m inut 40 wiecz. — Ż Zwardonia I - Żywca przez 
Suchą: godz. 4 m inut 47 popoł.
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KRONIKA.
K raków , 26  sierpn ia .

Kalendarz kośolelay, W  sobotą Aleksandra, męczenni­
ka ; jutro 14 niedziela po Świątkach, Pocieszenia Najśw. 
Marji Panny; w poniedziałek A ugustyna, biskupa, w yznaw ­
cy: we wtorek Ścięcie św. Jana  i Róży z Limy.

W  kościele św. K atarzyny na  Kazimierzn w niedzielę 
nroczystość Najświętszej Marji Panny Pocieszenia, odpust 
zup iłny  i bracki.

W  kościele 0 0 . Reformatów w niedzielę Przeniesienie 
św. Kazimierza.

W kościele św. Andrzeja (PP. Franciszkanek) w n ie­
dzielę rocznica poświęcenia kościoła.

W  kościele 0 0 . Jezuitów  r poniedziałek uroczystość 
Niepokalanego Serca Najśw. Marji Panny.

W kościele św. K atarzyny w poniedziałek uroczyste 
nabożeństwo z odpnsteo znpełnym na cześć- - św. A ugu­
styna

W  kościele św. Tomasza w poniedziałek W otyw a o 
godz. 9 z wystawieniem Najśw. Sakramentu (nroczystość 
św. Angustyna).

W  kościele Bożego Ciała w poniedziałek uroczystość 
św. A ugm jyns.

W  kuściele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu w po­
niedziałek W otyw a ku czci św. A ugustyna.

W  kościele PP. Wiayuek w poniedziałek nabożeństwo 
półdniowe z wystawieniem Najśw. Sakramentn ku czci 
Serca Pana Jezusa; odpust bracki.

Kalendarz myśliwski. Od 15 go sierpnia wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), kuropatwy, ba­
żanty, przepiórki, dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz 
na  p;actwo woane i błotne w ogólności.

Przez oałj rok m e wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samiec cietrzewi i głuszcó w.

Kalendarz rybaokl. W  sierpnin wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli trzym a przepisaną miarę, toż samo raka sam­
ca i samicę.

Kalendarz astroaoalczi/. Wschód słońca rozpoczął eię
we sobotę o godzinie 4 minut' 48, zachód przypada u god. 6 
minut 34, długość dnia godziu 13 m innt 46

Zmiana lunacji: D ruga kw adra przypada w poniedzia­
łek, dnia 28 o godz. 12 m inut 57 rano.

Stan powietrze D nia 26-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 743 5, termometr 10 0 C., wilgotność 84% , w ia tr 
zachodni. 10.

„Złota czaszka44.
Dziś wieczorem rozpoczyua się w teatrze miej­

skim sezon teatralny  pierwszem przedstawieniem za 
dyrekcji p. Józefa Kotarbińskiego. Niezwykły to b ę ­
dzie wieczór. Nowy dyrektor wprowadza na scenę 
szczątki dram atu, który byłby, jeżeli nie najpiękniej- 
szem to jednem z najpiękniejszych dzieł Jnljnsza 
Słowackiego. Pomysł je s t śmiały, wykonanie będzie 
trndne — ale jeżeli się powiedzie, czeka nas dzisiaj 
niezwykle roskoszna uczta artystyczna ..

Mamy zobaczyć przez przedziwny pryzm at Sło­
wackiego poezji dwoiek starego szlachcica, a  w środ­
ku jasną  cnotę gospod&iza, dla nędzy otworzone pro­
gi i piękność dawnych, szczerych rysów, napełniają­
cą dom wonią narcysów... W  przeszłości błękicie u- 
każe się nam lud, co nazywał się ludem Polaków : 
lud, z sercami ciohszemi od naszych, lud, który „gdy 
rw ał się z ubogiej pościeli, to więc do szabli albo 
do kądzieli" ; ujrzymy sceny z życia klasztornego, 
z życia studentów i żaków, ujrzymy naw et nieroz­
łączną plamę} tego świetlanego tła , żyda z polskiej 
karczmy —  i rozkochamy się w tej atmosferze lazu­
rowych uczuć... Będziemy łowić uchem rytm y nąj- 
lichsze jasnych kolend w przyćmionych piekarniach, 
z któremi usypiali ludzie gospodarni i po nad stare- 
mi lipami będziemy oczyma szukać „P»ogarodzicy W 
promieniach zorzy trzymającej głowę, dzierżącej sto­
py na srebrze księżyca" i odczuwać Je j błogosławień­
stwa płynące z piorunową jasnością... na dworek w 
zieleni w iośnianej,,.

Będziemy słyszeli ja k  nagle do tych zacisznych 
ścian zapuka nieszczęście... Zrozumiemy, że „spokoj­
ne domy także piorun pali, chociaż je  w iara, cho­
ciaż czystość Droni..." Z biciem serca patrzeć będzie­
my ja k  cechowe chorągwie poczną okrywać ubogi 
szlachecki dworek, że będzie, ja k  namiot jakiego mo­
carza, z jedwabiu cały i w rogach ze złota... Ze 
łzami słuchać będziemy g ran ia  trąb  na F ranciszkań­
skiej wieży i bicia dzwonów, zawiązywania na mo­
giłkach klasztornych konfederacji pod regim entarstwem 
patronki Królestwa Polskiego, świecącej w gwiazdach 
nadziei naszej... Pochłaniać będziemy Wzrokiem tę 
malowniczą procesję świetnych kontuszów skąpionych, 
dokoła monstrancji pod baldachimem i ubranego w! 
kw iaty o łtarzyka Matki Boskiej — tę proceąję idącą 
na śmierć tryum falną...

A wśród tej wielkiej narodowej tragedji, śledzić 
będziemy zawiązek tragedji serca Gnosi Strażników- 
nej, — o oczach diamentach, morską napełnio­
nych falą , zielonych, gwiazdowych, przeczystych.... 
Słuchać będziemy ze smutkiem. gorzkich narzekań ża­
k a  Jan<t, z rozmarzeniem pełnych czarn nnieaień mi­
łosnych żaka Kleotana, z wesołością jasełkowych pod­
stępów Skrybanta S tanis 'aw a. Serce nam się przej­
mie współczuciem przy zalotach pana rejenta GąsJd,
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popartych groźną tw arzą ojca i perswazjami m atki, 
że „małżeństwo, to nie pierwsza para w draganta, co 
ja k  skrzypek przestanie digać swoje, tak  i  ona tań ­
cować....u

Ale mimo tego tła  tragedji.... powieje na nas ze 
sceny tchnienie nfności.. „Jeżeli wszystko zważymy 
na  szali — nieraz się człowiek rozpaczy uchroni11... 
Nie tylko wyrozumieli będziemy dla tych rubasznych 
serc i szorstkich dłoni, ale rozkochanemi oczami po­
chłaniać będziemy ową dawną Polskę szwedzkich wo­
jen , od której dziś jesteśm y tak  niezmiernie daleKo... 
Odzie między nami dzisiaj tak i złoty Czaszka, k tó ­
ryby na siedm ran  Chrystusa przysiądz mógł, że je s t 
..tęgi... ?" Ale je st przecież jeden łącznik, który nas 
zespala z pradziadami idącymi w konfederacjach na 
Szweda. Oto Regimentarz pozostał nam ten sam — i 
bezpieczniej broni naszej przyszłości „niż miecze ludz­
kie i Oodfredowe tarcze i nawet rozum nasz — k tó ­
ry je st ludzki-1... On nie dopnści, abyśmy „zginęli 
z duszam i.,..’-1 A

Wiadomości osobiste. Zaszczytnie znany w na- 
szem mieście dr Mieczysław Nartowski, specjalista 
chorób nerwowych, został telegraficznie wezwany na 
konsyljum do Koszyc na W ęgrzech.

W kościele 00. Dominikanów rozpoczyna się w 
niedzielę, cały tydzień trw ająca uroczystość św. J a c ­
ka. Snmę w pierwszym dniu odprawi ks. d r W łady­
sław  Bandurski, kanonik katedralny ; kazanie podczas 
sumy wypowie ks. Antoni Dobrzański, proboszcz z 
Myślenic. Nieszpory po południu odprawi ks. Dobrzań­
sk i, kazanie wypowie ks. Golichowski, gw ardjan 0 0 .  
Bernardynów. Podczas sumy i nieszporów śpiewać bę­
dzie chór św. Jacka , pod kierunkiem O. Sadoka W eerber • 
gera.

W kościele św. Katarzyny księży Angnstjanów 
na Kazimierza, odprawiać się będzie uroczyste nabo­
żeństwo z wystawieniem Nsjw. Sakramentu i kaza­
niami na Sumie i Nieszporach dnia 28  sierpnia, to 
je s t  w poniedziałek na cześć św. A ngnstjana, biskn 
pa patrjarcby zakonu Angustjańskiego. W  niedzielę 
zaś następną to jest dnia 3 września na cześć Naj. 
Marji P . Pocieszenia, pod której imieniem istnieje . 
A rcybractwo. Po Nieszporach w tym dniu udzielone 
będzie błogosławieństwo papieskie.

P. Konstancja Bednarzewska, utalentowana a r ­
ty stka  tea tra  krakowskiego, po pobycie w kąpielach 
morskich, udała się do P aryża  dla stndjowania dwóch 
nowych ról z francuskiego repertuaru. W  powrocie 
do kraju  zatrzym ać się ma czas jak iś w Berlinie, w 
celu poznania ostatnich nowości scenicznych.

Nowy dyrektor teatru  posiaca również parę 
oryginalnych ntworów przeznaczonych do grania. W  
ciągn sezonu przedstawione b ę d ą : „Soneta żyw a“
5-aktowa sztnka Ja n a  Ang. Kisielewskiego, „Błędne 
•gwiazdy11 4-aktowa sztnka W ł. Lewickiego, odzna­
czona na konkursie Paderewskiego, oraz 5 -aktowa 
komedja Gryfe „Prezesowicz", będąca pierwszym dra- 
matopisarskim debiutem, rokującym piękne nadzieje.

Konferencja szkolna krajowa. Ostatnie dwa 
posiedzenia konferencyjne były poświęcone wyłącznie 
sprawie projektn regulaminu. W ielce ożywiona dy­
skusja świadczyła, że w projekcie regulam inu nieie- 
dnę zmianę by należało jeszcze przedsięwziąć. W  dy­
skusji przedpołudniowej zabierali g ło s : pp. Parczyń- 
ski, Niemiec, Zabierzewski, Albrecht, Pelikan, Klo­
cek, W ojtyga, Maciołowski, Szaszek, Lech i T atara. 
Szlo o ty t. trzeci, mówiący „o uwolnieniu od obo­
wiązku uczęszczania do s«koły“ . Mówcy domagali 
się wyeliminowania alinei 3 w §. 1, dodania do ali- 
nei 1 w ij. III , wzmianki o dzieciach szkolnych, k tó ­
re  przez kilka la t przesiadują w jednej klasie, oraz 
opuszczenia alinei 2 w g. I I I .  W  głosowaniu utrzy­
m ał Bię wniosek p. Maciołowskiego i inspektora
Szaszka.

W  dyskusji popołudniowej zabierali głos pp. W i­
śniowski, Maciołowski, A lbrecht S tabraw a, Szaszek, 
Rewakowicz, Kominkowski, Bieroński, W ojtyga, G ra­
żyński, Zabierzewski, Mikstein, Jachimowski, P eli­
kan, Ujwary, Szaszek. P rzy  §. 4 domagano się słu­
sznie, aby taksa egzam. wynosiła w szkołach 1 k la ­
sowych 2 złr., w więcej klasowych 5 złr., a  w wy­
działowych 6 złr., co uchwalono, batom iast wielce
krzywdząca jest uchwała powzięta na wniosek p. Ma­
ciołowskiego, aby kierownikowi, względnie dyrektoro- 
rowi, przypadała nie 1/B, ja k  mówi projekt, ale 1/3 
ta k s y ; nic dziwnego, że powzięto tak ą  uchwałę, a l­
bowiem nanczycielstwo reprezentowali sami kierowni­
cy i dyrektorzy, którzy przegłosowali inspektorów. 
Tym sposobem nauczycielowi i katechecie może przy­
paść za jego pracę i m itręgę po kilkadziesiąt cen­
tów, podczas gdy na kierownika wypadałoby po 2 
złr., względnie 1 złr. 66 ct.

W ażną rzeczą jest, że sprzeciwiono się dziwolą­
gowi wykluczania ucznia na 1 miesiąc a przyjęto 
normę, że gdy środka tego ostatecznego szkoła się 
będzie mnsiała chwycić, wykluczeni* ma nastąpić na 
rok cały. W yrażono konieczną potrzebę otwarcia pu­
blicznych zakładów dla moralnie zaniedbanych u-

czniow, aby demoralizacja z powodu ogoinego u-u 
wiązku uczęszczania do szkoły, nie szerzyła się w 
tak  przerażający sposób. Na wniosek dyr. A lbrechta, 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie z zamknięcia 
rachunków krajowego funduszu emerytalnego. Refe­
ra ty  p p . : Maciołowskiego, Pogonowskiej, Rosoła i 
Kempy, przekazano wydziałowi wykonawczemu, bo 
dotyczą nanki dopełniającej z nadmienieniem na wnio 
sek pp.: Szaszka, Rinka i Maciołowskiego, że mają 
służyć jako substrat do postnlatów, które m ają być 
przedłożone konferencjom okręgowym do rozpatrzenia.

Radca Zaleski, zamykając o godzinie 5 konferen­
cję, zaznacza, że konferencja zrobiła więcej, niż mo­
żna się było spodziewać, dziękuje za gruntowną dy­
skusję i za szczerą i otw artą wymianę myśli, sekre­
tarzom i referentom za pracę bezinteresowną i wznosi 
okrzyk na cześć cesarza, który członkowie z zapałem 
trzykrotnie powtórzyli.

P . Maciołowski dziękuje radcy Zaleskiemu za peł­
ne wyrozumiałości prowadzenie obrad, podnosi ser­
deczność, okazaną w czasie konferencji, a polecając 
jego pieczy sprawy szkolne i osobiste, oświadcza, 
Ze nanczycielstwo z obywatelskiem poświęceniem chce 
spełniać swe zadanie (Huczne oklaski).

Po godzinie 5 udała się konferencja do Parku  
d ra  Jordana, gdzie p. Józef Kozłowski i dr Tokar­
ski demonstrowali, ja k  należy prowadzić zabawy dziew­
cząt i chłopców.

Zarząd „szkoły praktycznej przy Zgromadzeniu 
służebnic Serca Jezusowego w K rakow ie11 przysyła 
nam następujące zaw iadom ienie: Zgromadzenib słu­
żebnic Serca Jezusowego w Krakowie otwiera w paź­
dzierniku r. b. szkołę praktyczną dla gospodyń, ze 
szczególnem uwzględnieniem potrzeb W ieleb. księży 
proboszczów. Kurs ca ły .trw ać będzie 12— 16 mie­
sięcy a obejmie naukę katechizmu, gotrw ania, prania, 
prasowania, naprawy bielizny, czyszczenia sprzętów, 
sadzenia warzywa, wyrobów mlecznych, pielęgnowa­
nia chorych i t. p. Nanka będzie bezpłatna, za u- 
trzym anie zaś płacić będzie każda uczennica 10 złr. 
miesięcznie; część atoli uczennic przyjmie Zgroma­
dzenie na własne koszty. W ym aga się od wszystkich, 
aby umiały czytać i pisać, a przytem były bogoboj­
ne, pusłnszne i pracowite. Te, które okażą się go- 
dnemi tej łaski, będą przyjęte do Tercjarstw a św. 
F ranciszka i związane pewną regułą, iżby swe obo­
wiązki tern doskonalej spełniały. Prócz tego słnżąeym 
przebywającym chwilowo w przytnliskn, udziela się 
regularnie nanki katechizmu, historji biblijnej, śpiewu 
kościelnego, gospodarstwa domowego i innych potrze­
bnych wiadomości. P rzy kaplicy Zgromadzenia (ulica 
G arncarska 26) istnieje „Stowarzyszenie Żywego Ró­
żańca i wzajemnej pomocy służących", dla których 
uproszeni kapłani odprawiają co niedzielę o godzinie 
5-tej po poJndnin Nabożeństwo i miewają nanki. 
Zgromadzenie zajmuje się lównież pielęgnowaniem 
chorych po domach. Zgłoszenia przyjmuje K lara Szczę­
sna, przełożona Zgromadzenia Służebnic Serca Je zu ­
sowego w Krakowie (nl. G arncarska 26).

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie donosi 
nam, że z dDiem 1 września 1899 wchodzą w życie 
dodatki I, względnie I I  do taryfy, zeszyt 2, wzglę­
dnie 3 dla wschodnio północno zachodniego anstrjac- 
kiego związku towarowego i dodatek I I  do osobowej 
taryfy  dla związkowego ruchu między stacjami austriac­
kich kolei państwowych i nprzyw. kolei północnej 
cesarza Ferdynanda.

Z „Harmonji11. W  parku dra Jordana odbędzie 
się w niedzielę w razie pogody koncert popularny or­
kiestry „Harm onji11 p<d osobistem kierownictwem p. 
Stanisława Czyżowskiego.

Przedstawienie „Złotej Czaszki11, o którem 
piszemy dziś na wstępie, bndzi w mieście zaintereso­
wanie t^m większe, że będzie to pierwszy spektakl 
za dyrekcyi p. Kotarbińskiego. P. zedstawienie po­
p ę d z o n e  będzie „Słowem wstępnem11, zakończone 
zaś deklamacją („W ięc widzieliście w chorągwie ce­
chowe ubrany dworek-1 etc.), k tórą wygłosi sam dy 
rektor, oraz żywym obrazem, nłożonym przez arty- 
stów-malarzy Tetm ajera i W yspiańskiego W czorajsza 
próba jeneralna pozw ala podobno wróżyć zupełny suk­
ces śmiałego artystycznego pomysłu wprowadzenia na 
scenę wspaniałych szczątków dzieła, któreby było j e ­
dnam z największych zieł naszej poezji. Reżyser 
sztuki rozwinął ogromną energję, aby przedstawienie 
wypadło jaknajlepiej. Sam podjął się odtworzenia ty ­
tułowej roli, wymagającej pierwszorzędnego talentu 
artystycznego. Fragm entaryczną postać Gwinta-Ko- 
niecpolskiego, którego lud bierze za księcia Jeremja- 
sza Wiśniowieckiego, odtworzy p. Knake-Zawadzki.

Gnusią będzie panna P rzybyłków na; to wystarcza, 
aby mieć pewność, że będziemy mieli strażni- 
kównę ‘„jak liliję, ślicznych pełną k ras ...“ J a ­
ko żaka Kleofasa poznamy nowoangażowanego am anta, 
p. Tarasiewicza. Prowincjałem franciszkańskim będzie 
p. R om an; rejentem Gąską p. W ęgrzyn. 1 une dro­
bniejsze nawet role g rą ją  wybitniejsi artyści trapy. 
Całość pod względem ukostjumowania i układu będzie 
m iała możliwie ja k  najstaranniejszy staropolski cha­
ra k te r;  czuwał nad tern p. K otarbiński osobiście, a

literackie jego wyKSiwiiceme i »iiystyczuy aiu^K, 
wsparte radą fachowych pomocników, pozwalają mieć 
nadzieję, że spędzimy dzisiaj w teatrze wieczór pod 
każdym względem niezwykły.

Korespondentki artystyczne. Nakładem „Salonu 
malarzy polskich w K rakow ie11 wyszły w tych dniach 
prześliczne korespondentki kolorowe, malowane przez 
zaszczytnie znanego akwarelistę, Stanisława Tondo- 
sa. Nigdy jeszcze modne karteczki nie ukazały się u 
nas w tak  artystycznej formie, ja k  obecne. Ujęte w 
serje, liczące dziesięć korespondentek i zamknięte w 
kopertach ilustrowanych przez tego samego m alarza, 
tworzą bardzo interesującą i ponętną całość. P rzed­
staw iają najpiękniejsze i najcenniejsze zabytki nasze­
go starego grodn, w reprodukcjach bardzo ndałych i 
efektownych.

Zegar transparentowy. P. Limanowski, zegar- ‘s 
mistrz w Sukiennicach, wystawił zegar transparen­
towy o dwóch tarczach własnej konstrukcji. Zegar 
wskazający czas środkowo europejski, kierowany jest 
przez transm isję dokładnego zegara, umieszczonego 
w lokalu sklepowym, nie może zatem być narażo­
ny na wpływy tem peratury. Zegar w tym punkcie 
miasta, oddaje mieszkańcom korzystne nsługi.

Na stację ratunkową zgłosił się Wczoraj wie­
czorem Jór  f Koprowski, mnrarz z Grzegórzek, k tó­
remu sąsiedzi nietylko ubliżyli, ale jeszcze córka tych­
że sąsiadów garnkiem  głowę rozbiła. Koprowkiego 
opatrzono na stacji.

Nagle zmarł w piątek wieczorem ś. p. W łady­
sław- Lachowicz, 56 la t liczący, kierownik 4-klaso- 
wej szkoły Indowej miejskiej im. św. Mikołaja, w o- 
grodzie angielskim. Ś. p Lachowicz jadąc o godzi­
nie 7 wieczorem w raz z rodziną tramwajem, zasłabł 
w przedziale przy ulicy Karmelickiei, a dojecha­
wszy do stacji w Rynku głównym, już przestał żyć. 
Zwłoki odwieziono do rodziny.

Konferencja nauczycielska we Lwowie rozpoczę­
ła  się przedwczoraj ; uczestniczyło w niej 20 delega­
tów wybranych przez nauczycieli 20 powiatów i 20 
inspektorów szkolnych, dyrektorzy seminaryów naucz, 
ze Lwowa i Krakowa, oraz dyrektorzy i dyrektorki 
szkół wydziałowych. Bierze w niej również udział wi­
ceprezydent Rady szkolnej dr. Bubrzyński i członek 
Rady szk. p. Barwiński. Przewodniczy radca szkolny 
Baranowski.

Porządek dzienny pierwszego, czwartkowego dnia 
obrad wypełniły konferencje prof. uniw. d ra T w ar­
dowskiego p. t. : „Psychologiczne podstawy nauki po­
glądowej11 i referat p. Mossoczego i  „O planach na 
nkowycli dla szkół 1 i 2 klasow ych-1. Ostatnim pun­
ktem porządku dziennego był referat p. Rybaczew- 
skiego na tem at planów naukowych dla szkól 3 i 4 
klasowych. Dysknsję nad tym tematem odroczono do 
piątku.

W czorajsze ranne posiedzeiCe rozpoczęło się od ­
czytem profesora szkoły przemysłowej p. Brnchual- 
sk iego : „ 0  nauce zręcmości w szkołach wydziało­
wych męskich". Drugim punktem pi jek tn  dziennego 
była dyskusja nad referatem p. R.y baczę wsklego. Po 
przeprowadzonych rozprawach konferencja uchwaliła 
rozmaite zmiany w planie naukowym szkół 3 i 4-kla- 
sowych typu niższego, a w szczególuuści jako p u ik t 
4 uchwał, postanowiono:

J ę z y k  n i e m i e c k i  w kategorji szkół 3-klas. 
należy c a ł k o w i c i e  u s u n ą ć .  Język niemiecki ma 
obowiązywać dopiero w szkołach 4 ki. niższego typn 
od kl. III począwszy. W  tych szkołach jednak dziew­
częta na życzenie rodziców mogą być w o l n e  od  
n a u k i  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .

W  dyskusji nad referatam i pp. Kwit tkowskiego 
i Rudnickiej ze Lwowa na tem at: „Rewizja planów
naukowych dla czterech klas niższy ch szkół wyższego 
typn, męskich i żeński*h;1, uchwalono zredukowanie 
wymagań dla 4 klas niższych szk<4 6-o klasowych, 
potrzebą ułożenia nowych podręczników, oraz poleco­
no, aby w podręcznikach dla j ę z y k a  n i e m i e ­
c k i e g o  pozostawić tylko taki zasób wyrazów, któ­
reby na podstawie rozmówek, ciągle powtarzanych, 
tak pod względem pamięciowym ja k  i gramatycznym 
utrwalić można.

Odczyt dra Józefa Zielińskiego, p. t. „Upa­
dek, czy odrodzenie F rancji" , który odbył się w Za­
kopanem dnia 20 b. m., w sali dworca ta trzańsk ie­
go, przyniósł czystego zyskn na dochód czytelni pol­
skiej w Ostrawie Morawskiej kwotę 75 koron. Komi­
te t zarządzający składa serdeczne podziękowanie sza­
nownemu prelegentowi za znakomity odczyt, oraz T o ­
warzystwu Tatrzańskiem u za łaskaw e udzielenie sali.

Germanizacja w starostwie. W  Echu Przemy- 
skiem  czytam y: „Starostwo w Mościskach rozesłało
okólnik do wszystkich urzędów paratjalnych z dnia 
27 lipca 1899 1. 9635 z wezwaniem, aby „wykazy 
familijne" w celn reklamacyj wojskowych, teraz wy 
dawano w języku niemieckim (!), motywując nakaz 
tern, że sprawa po niemiecku łatwiej wyjaśniona z o ­
stanie.

W ydawano dotychczas wykazy familijne zawsze 
po polsku i jakoś to wystarczało, a  reklam acje słu- 
szne^przyjęte były. Czyżby teraz, gdy nietylko srzę-
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dnicy polityczni, ale i wojskowi, obowiązani są w Ga­
licji wiadać oprócz niemieckiego, także poprawnie 
polskim językiem, wyjaśnienia reklam acyjne miały 
większą wagę w niemieckim ję z y k u ? ! A może zano­
si się znowu na germ anizację? — Jeazcze czas — 
jeszcze W olfowie i Scboenerery nie zwyciężyli!! — 
zaczekajmy ! — Pytanie, co na to powie w yższa w ła­
dza tak  świecka, ja k  duchowna ?“

Pożar w Przemyślanach. Telegram donosi, że 
wczoraj w południe wybuchł tam pożar. K ilkanaście 
domów w płomieniach , zagrożony je s t kościół. W  ak­
cji ratunkowej bierze wojsko czynny ndział.

Edmund RostfUid, autor „Cyrana de B ergerae“ , 
bawił przez krótki czas w W iednin. Rostand czynił 
w stolicy nad D unajem . studja do dram atu, którego 
bohaterem ma być książę Reichstadu.

Wystawa owocowa zapuwiedziana w Poznauin 
na jesień r. b., zusiała odwołana z powodu nieuro­
dzajów

Zawalenie dworca wydarzyło się na stacji Sa- 
ran  (Żarów) za W rocławiem, zawalił się nowowybu- 
dowany dworzec kolejowy, grzebiąc pod gruzam i k il­
kunastu robotników. Dotychczas odkopano dziewięciu, 
dających znaki życia.

Z Kowna donosi nam depesza, że pożar zniszczył 
osadę Onirszy doszczętnie. Spłonęło 76 domów dr< - 
wnianych, 7 murowanych. T rzysta rodzin pozostało 
bęz dachn. S traty  wynoszą przeszło 100.000 rnbli.

tira hazardowa W Japonji, chociaż zakazana 
prawom, je s t tak  rozwinięta, ze prawie trzecia część 
wyn ków sądowych (53 .896  t a  284 .062) tyczy się 
upraw iania zawodowo gry hazardowej. Trzeba do­
dać, że prawodawstwo japońskie nie ściga gry  hazar­
dowej w [domaih prywatnych i klnbacL, a  policja 
aresztuje graczy tylko niższego kalibru, ignornjąc 
gi a czy bogatych. P rasa  japońska, na mocy tej sta- 
t j  styki, żąda... zniesienia u-taw y przeciw grze hazar- 
downej, ntrzymująe, że pomimo niej g rają  w szysej, 
a domy gry  zupełnie sj stematyczn e odkładają 4 pro­
cent od sum wygranych, dla „uspokojenia'1 policji. 
Po skasowaniu praw , możnaby zatem odprawić zna­
czną część policjantów i obrócić na inny użytek trz e ­
cią część więzień, —  a moralność pnbliuzna tylkoby 
na tem zyskała.

Między żydami. Ze Zbaraża donoszą : Żydówka 
X . Y. w Zbarażu od szeregu la t trudni się prze­
mytnictwem rosyjskiego tyUniu. O ii eg daj nocą wiozła 
cały wózek lytoniu gościńcem do Tarnopola. W dro­
dze spotyka się n n  transport z woźnicą Mojną Mi; n- 
zem, ten ca j ada z fałszywym alarmem, że straż się 
zbliża, odbiera cały transport tytonia i w ciemno­
ściach nocy znika Można wyobrazić sobie sytuację 
żydówki, która znała rabusia, a nie mogła oskarżyć 
go z obawy przed karą  za przemytnictwo. Powie- | 
działa się o tem proknratorja tarnopolska i Miinza. i 
uwięziono.

Reskrypt carski Rosyjski dziennik urzędowy o- 
głosił temi dniami następnjący reskrypt carski : „Ob- i 
jąwszy obsztrne -przestrzenie Enropy i Azji, cesar- j 
stwo nasze powołane jest przez Opatrzność Boską do j 
zbliżenia pokojowego narodów Zachodu i Wschodn. j 
W  cela osiągnięcia tego dziejowego zadania pozyska- j 
liśmy przyjacielskie współdziałanie < d cesarstwa chiń- j 
skiego, które ustąpiło na nasze użytkowanie porty j 
Da lań-W ań i A rtu r wraz z przylegającem teryto- j 
rjnm i otworzyło przez swoje ziemie w yjśce dla wiel­
kiej diogi żelaznej syberyjskiej do morza Żółtego. 
Dzięki temu mądremu zarządzeniu rządn  Jego cesar­
skiej mości Bogdychana, krańcowe granice dwu lą ­
dów starego św iata w niedalekiej przyszłości związa­
ne będą nieprzerwaną drogą żelazną, która w szyst­
kim narodom odda nieobliczone usługi dogodnej ko­
munikacji i włączy nowe k raje  do sfery handlu 
wszechświatowego. W  nienstannej trosce co do tego 
przedsięwzięcia powszechnej nżyteezności, zwróciliśmy 
nwagę naszą na pierwszorzędne znaczenie, jakiego 
nabierze po ubończenin bndowy drogi żel., punkt jej 
wyjścia — port Da lań-W ań. Ogłaszając dla tego 
port teri, po zajęciu go, za otwarty dla flot handlo­
wych wszystkich narodów, nważamy obecnie za po­
żyteczne przystąpić do bndowy w jego bliskuści mia­
sta, któremu dajemy nazwę „D alnij“ . Prosząe o L'o- 
srobław ieństwo Boskie dla zamierzonego prawdziwie 
pokojowego dzieła, wkładamy na m inistra finansów 
pieczę n»d budową m iasta i portu.

Wzruszająca scena. Na stacię Nortwestern w 
Kenosha wpadają prawie bez tchu małżonkowie Allen, 
zapytując zawiadow cą, kiedy nadtJdzie najbliższy po 
ciąg lospieszny z Chicago. Zawiadowca oświadcza, 
i e  pociąg ten nie staje w Kenobha. Allenowa z pła­
czem błaga, aby zatrzym ał pociąg, bo spieszy do 
umit rcjącego dzieci a, Zawiadowca wzruszony rozpa­
czą, graniczącą prawie z obłąkaniem, zatelegrafował 
do Chicago z zapj taniem, co ma czynić ? na co ołrzy- 
mał odpowiedź, że niepodobna zatrzym ać pociągu, bo 
to  naraziłoby na stratę  kilkn tysięcy dolarów. Allen 
w ponurych myślach pogrążony usiadł na ławce. Na­
raz  nsłyszał głośne alarmowe dzworienie lokomotywy, 
a kiedy podniósł głowę z przerażeniem spostrzegł 
naojeżdżający szybko puciąg, a przed nim, między

szynami stojącą swą żonę, rozpaczliwie powiewającą 
swoją czerwoną chustką. W szelka pomoc była już za- 
późna i Allen z pi zarażenia zam knął oczy, aby uni­
knąć strasznego w idokn! Ale w tejże chwili pociąg 
się zatrzym ał. Konduktor lokomotywy dostrzegłuzy 
kobietę aa torze, zatrzym ał pociąg, porwał mdlejącą 
i uuióbł w bezpieczne miejsce. Tymczasem jednak 
mnóstwo podróżnycn opuściło pociąg, aby się dowie­
dzieć o przyczynie zatrzym ania pociągu. W  minutę 
później Allenowa siedziała już  w pociągu między po­
dróżnymi, którzy ją  zabrali ze sobą

Komplement, w czasie pobytu swego w Szan- 
gajn, książę H enryk pruski z żoną odwiedził znako­
mitego jakiegoś mandaryna. W  Chinach do uprzej­
mości powitalnych należy zapytanie o wiek przyby­
wających w odwiedziny, przyc/em  obowiązkiem do­
brze wychowanego gospodarza domu je s t wyrazić zdu­
mienie, że gość, acz tak  roztropny, liczy sobie la t tak  
mało. Tak działo się i w czasie ostatniej wizyty księ­
cia Henryka pruskiego u m andaryna chińskiego. Go­
spodarz domn zapytał przedewszystkiem o wiek księ­
cia, a gdy tłomacz Yoigt ze Szczecina odpowiedział, 
że książę liczy sobie 36 la t, Chińczyk nnrzejmie od­
rzekł, iż książę wygląda co najmniej na la t 50. 
P rzyszła kolej na księżnę Henrykową. „Ile la t pani 
sobie liczy ? — brzmiało zapytanie. „Trzydzieści
dwa" — odpowiedział t ł  imacz. Chińczyk skłonił się 
ja k  mógł najnprzejmiej i z galan terją względem damy 
bardzo właściwą zauw ażył: „W yglądasz pani co naj­
mniej na la t 6 0 “ . Scena była tak  komiczna, iż tło­
macz, bez względu na swój charakter urzędowy, nie 
mógł powstrzymać się od śmiechu, zwłaszcza gdy 
książę H enryk pruski zwrócił się do żony : „Chodź­
myż już, bo niezadługo Chińczyk zapewniać cię z a ­
cznie, iż mogłabyś być swoją własną babką ....“

W sprawie dymisji hr. Pinińskiega czytamy w 
C zasie: „Od niejakiego czasu pewien odłam krajo­
wego dziennikarstwa- systematycznie szerzy pogłoski
0 bliskiem jakoby nstąpienin nam iestnika hr. Piniń- 
skiego. Pogłoski te wychodzą widocznie z jednego i 
tego samego źródła i są szerzone z wytrwałością, w 
której znać metudę. Na podstawie autentycznych in- 
tormacyj możemy oświadczyć z całą stanowczością, 
że nie m a w tem ani cienia praw dy i że hr. Piniń- 
ski nie myśli ustępować ze swego stanowiska, na 
którem położył już  niewątpliwie zasługi dla kraju. 
Tworzenie i rozszerzanie tych plotei jest prawdopo-

j dobnie wyrazem pobożnych życzeń tej kliki, dla k tó ­
rej stanowisko zajęte przez hr. Pinińskiego w spra­
wie lwowskich iinarsowych skandalów je s t bardzo 
nie wygodne. Przy tej sposobności możemy jeszcze do­
nieść, że stan  zdrowia p. Namiestnika znacznie się 
poprawił, i że powrót jego do Lwowa je st oczeki­
wany w pierwszych dniach w rześnia".

Dzienniki lwowskie wymieniają tymczasem jako 
następców hr. P in ińsk iego: albo Stanisława Bade- 
niego, albo prezydenta apelacji lwowskiej Tchórzni- 
ck.ego, albo — wiceprezydenta krajowej dyrekcji 
skarbu Korytowskiego.

Wycieczka na Babią górę. W yjazd z Krakowa 
w sobotę dnia 26 b. m. o gudzinie 7 minut 55 wie­
czorem. W  razie odłożenia wycieczki, stosowne ogło­
szenie umieszczone będzie w sobotę po południu, w 
handln p. Rudnickiego, linja A-B.

Policjn przyaresztow ała K arola Żołnierka, który 
dopuścił się znacznego sprzeniewierzenia.

Sekcja sądowo-lekarska odbyła się w piątek o 
godzinie 4 po poladnin w Pudgórzn, na zwłokach 
15 letniej A lbertyny Tlnz, zamordowanej w czwartbk 

j dnia 24 b. m. przez Antoniego Adamowicza. Sekcji 
i dokonali dr Ignacy Schaitter, lekarz miejski i sądo­

wy z Krakowa i dr K. Smorągiewicz lekarz miejski
1 sądowy w Poderórzu. Adamowicz zostaje dotąd przy 
życiu.

Sensacyjny podpalacz, z  Bolechowie donoszą 
nam o sensacyjnym, a obfitym w nader złowrogie 
skutki w ypadku: „Mieszkańcy tntejszej gminy w osta- 

j tnieh dniach w niebywałej znajdowali się trwodze i 
| przerażeniu. Przyczyną tego były raz w raz wszczy- 
i naiące się pożary w porze dziennej. W  przeciągu 
! niespełna dwóch tygodni zniszczył ogień k ilka do- 
i mostw i jednę stodołę, napełnioną zbożem. P anika ro­

sła dlatego, bo wszyscy byli przekonania, że pożary 
nie z prostego przypa ikn lnb nieostrożności, ale od 
jakiejś tajnej zbrodniczej pochodzą ręki. Gnbiono się 
więc w domysłach i pytano przez kilka dni, kto pali, 
a to tem więcej, że mieszkańcy w gminie Bolechu- 
wice to Indzie, co prawda, spokojni, niem ściw i; nie­
mniej i ci gospodarze, co Dadli ofiarą, także Indzie 
uczciwi, niczem nie ściągnęli na siebie możliwej zem­
sty lndzkiej.

To też w umysłach przerażonych włościan tu te j­
szych zaczęły się lęgnąć różne złowieszcze domyrły, 
jak ieś smutne niepokoje i przeczucia; z nst do ust po­
dawano sobie niczem zresztą nieuzasadnione jakoby  
przepowiednie, wedle których miał jeszcze zniszczyć 
rożar dwór, plebaDję^i. byli tacy, co z trw ogą prze­
bąkiwali, że cała wieś obróci się w perzynę. Nic też 
dziwnego, że po ostatnim  pożarze, który powstał w

domu wójta gminy J a nka Sendora we wtorek d. 2 ?  
b. m. (podczas jego nieobecności), ludzie przerażeni 
całą ju ż  noc następną nie spali, każdy bowiem z ły­
kiem chciał czuwać nad swoją „chudobą". W ielu g ro ­
madnie udawało się do Krakowa, zabezpieczając do­
my i stodoły od ognia w Towarzystwie asekuracyj- 
nem. Yftaśnie we wtorek d. 22 b. m. udał się też i  
wójt miejscowy Jo Krakowa, aby zabezpieczyć swoją 
krescencję, podczas gdy w jego domn tymczasem 
wszczął się znowu pożar.

Któryś z pp. urzędników asekuracyjnych, zdzi­
wiony takim ruchem ludności z Bolechowie, jak  nie- 
mniąj przyczyną ostatnich pożarów, zapytał wójta o  
bliższe wyjaśnienie; ten oświadczył, ie  tn nie prosty 
przypadek zachodzi, ale ktoś, kogo nawet n ik t w  
gminie na serjo domyślać się nie może, podkłada o- 
gień. Urzędnik szczęśliwym trafem  miał napom knąć 
wójtowi o wypadkach jnż znanych, gdzie zbrodniarzy 
podobnych znajdowano w domn między n ie le tn im i 
dziećmi, które cierpiały na manję podpalania i zwrócił 
ma uwagę, by zbadał bliżej, czy i tn  nie zachodził 
podobny wypadek.

Jacek Sennor, powróciwszy do domu, udzieli* roz­
tropnie tej uwagi żandarmowi i istotnie poczęto ba­
dać delikatnie 12 letnią dziewczynkę Brygidę Rak, 
służącą K aspra Sendora, b ra ta  wójta, u którego po­
raź  pierwszy wszczął się pożar, a następnie powsta 
wał w domach tych, dokąd na tymczasowe komorne 
przyjęty, przenosił się K asper Sendor z rodziną i słu­
żącą, owa 12-letnią Brygidą. Mała B rydka wobec 
żandarm a przyznała się, bez jakiegoś nawet silniej­
szego wzrnszenia, że ona ogień podkładała zapałka­
mi, a żandarm erja odstawiła ją  w środę do K ra­
kowa.

W szyscy mieszkańcy wsi, przygnębieni strachem,, 
nareszcie odetchnęli i nspokoili się.

Dzięki temu pann urzędnikowi za trafnie udzie­
loną wskazówkę! — inaczej m ała zbrodniarka, doga­
dzając potwornej namiętności, urządzałaby sobie z pe­
wnością dalej jeszcze swą okropną zabawkę z k rw a­
wego dorobku rocznego spokojnych i uczciwych m ie­
szkańców wioski. Dzięki należne trzeba też oddać 
straży ogniowej z Zabierzov.a, obszarom dworskim z  
Ujazdu, Brzezia, Więckowie, Zelkowa, wszystkim, co- 
z sikawkami spieszyli zawsze na pomoc i lokalizo­
wali straszny, zwłaszcza w tej porze, żywioł dla wło 
ścian i ich mienia całego. W reszcie należy się nzna- 
nie p. Ludwikowi Ożegalskiemu, młodemn dziedzicowi 
Bolechowie, który zawsze pierwszy staw ał do dzielnej 
i szlachetnej obrony mienia swych Ląsiadów-włościan; 
chlnbnie na początku zapisze się piękuy ten objaw 
młodego dziedzica w sercu życzliwych mieszkańców- 
jego wioski11.

Ze Lwowa prostują wiadomość naszego kore­
spondenta w sprawie Loewenherza w ten sposób, że 
nie p. Loewenherz, lecz p. Uoldstern z rodziną udał 
się I  klasą do Karlsbadu w czasie, gdy dzienniki 
podały wiadomość o przekupstwie Gołębiowskiego, 
przysięgłego w znanej sprawie bankructwa tych Da- 
nów.

Gołąb listonosz przyleciał 17 b. m. do W itk o ­
wie, poczta Ropczyce, z dwoma obrączkami na nóż­
kach. Na jednej obrączce były znaki: M, B. G. Reiz 
119; na drugiej 134 H. 53. Pod skrzydłami miał' 
wybite na każdem piórze M ołs B nrkardt, Graz.

Aresztowanie. W  Budapeszcie aresztowano Se­
weryna Augustynowicza, który w kasie iządowej w 
W arszawie sprzeniewierzył 20 .000  ru lli.

2  Warszawy donoszą, że znany artysta  dram a­
tyczny, p. Marceli Trapszo, obejmuje dyrekcję towa­
rzystw a, które na sezon zimowy osiądzie w W arsza­
wie. P . Trapszo obiera na ten cel salę teatru  „Odeon11 
przy ul. Chmielnej. Zamiast sali restauracyjnej, u rzą­
dzony będzie bnfet wyłącznie antraktowy. Sala ma 
być odświeżona i scena przerobiona. Towarzystwo 
składać się będzie z 32 osób; dawane będą prze­
ważnie operetki, wudewile i wogóle sztuki treśef 
lżejszej,

Z Poznania donoszą, że zm arł doktor A ntoni1 
Ossowicki, długoletni prezes Tow. Pomocy Naukowej,, 
jedyny polski członek rady regencyjnej w Poznaniu, 
po długiej chorobie w Miedzianowie, w 58-mj m ro­
ku życia.

Juda Banda, żyd galicyjski, skazany został za 
handel żywym towarem na sześciomiesięczne ciężkie 
więzienib. Sprawą tą zajmował się v«czoraj wiedeński 
sąd krajowy. Urodzony w r. 1862 opuścił Juda  w r. 
1890 Galicję i wywędrował do Ameryki południowej, 
gdzie w tajemniczy sposób zgromadził m ajątek wy­
noszący przeszło 10.000 złr. Dyplomatyczną drogą 
dowiedziano się, że Juda  był w Bnenos Ayies zna­
nym kuplerem, co zresztą doaadDie wykazały jego fo­
tografie, znąjdnjąee się we wszystkich albumach, w 
których połndniowo - am erykańskie władze prowadza 
sumienny przegląd tego rodzaju ptaszków. Je s t w nich 
podobno 97 prc. żydów. Jnda  nagromadziwszy kapi­
tały  powrócił do kraju, nie nato jednak, by odDocząć 
na lauraoh, ale by dalej zajmować się swem ulul io- 
nem rzemiosłem. W  Jarosław iu miał tylko pied-a. 
t.erre w ciągu swych podróży między starym  a no-

liowości na damskde suknie na jesień i zimę
o trzy m a ł w  w ie lk im  w y b o rze  i  p o le c a
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■wyni kontynentem. Złapano go w maren w Muntevi- 
deo, w eh wili, gdy eheiai wysadzać na ląd trzy  j a ­
rosław skie dziewczyny, między nimi 9 letnią Laurę 
R. W  operacjach Judy  b rał czynny udział żydowski 
kołnierz F raenkl, w Wiedniu zamieszkały, którego 
żona podobno w Krakowie ten sam upraw ia pro 
•ceder.

Nastepujace składki wpłynęły do naszej Administracji: 
Ks. Jan  Mianowski na oświatę Indową 1 złr., za rok n- 
b iegły 1 złr., za r. b. na powodzian 1 złr., na katedrc 
tu te jiz ą  2 zŁ. i na bndujący się kościół w T arce 1 złr. 
P  Paulina Tomaszewiczowa dla nieszczęśliwej m atki 1 
złr. i dla 80-letuiej staruszki i  z łr M. W. dla ociemnia­
łego  50 ct i dla nieszczęśliwej m atki 60 ct. Jadw iga P r- 
cynówna, Łucja Skarówna i Engenjusz Pacyna w Pilznie 
dochód z dziecinnego tea trn  amatorskiego 447  złr. na 
girnn. polskie*w Cieszynie.

Gabryelski (Krzysztufory, kranów) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustiji fabryki PPtrof 
z  mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300  zir.

H U M O h
— Panno M arjo '. czy pani g ra  na fortepianie?
— Nie.
— A pisnje pani nowele ?
— Nie.
— Ani poezyj ?
— Nie.
— M arjo! kocham cię!

— .Także tam pański synek, dobrze się uczy?
— Doskonale, panie dobrodzieju ; przyniósł cenzurkę 

praw dziw ie hrabiow ską!...
— No. n o !
— Dziewięć pałek, mosterdzieju, jak  obszył...

— Co pann jest, panie Szpinakfiigel ?
— Ja  mam taki ego goja od kiszek.
— N il rozumiem ?
— Nn, ja  powiadam, co mnie trapi taki, co nie je s t 

żydem od kiszek.
— Chyba „nieżyt" kiszek ?
— W łaśnie, ja  to chciałem powiedzieć ?

Szarady.
Ułożył Adam W iktor Czerbak.

I.
Pierwsza zwierz rogaty  w lasach, w dawnych pnszczach

(znany,
Druga znown wojewoda przez naród kochany.
Całość ciała je s t nakrycie w Turcji używane,
Bywa czasem bardzo drogie, złotem haftowane.

II.
Całość w Krakowie obchodzona bywa,
Pierwsza i druga ciało nam przykrywa,
Druga i trzecia bardzo krzykliwa, 
dJ nas przebywa.

II I .
Pierwsza z drugą pokój duży,
Trzecia w desinfekcji służy,
Czwartą „Ifabety mają,
Na całości jeść podają.

IV.
Pierwsza w algiebrze, a druga litera,
Całość broń dawna i płótno zawiera.

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymał przez 
losowanie i Stanisława Staśko w Czerniowi aoh

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do ozwart 
ku, z prowincji do piątku. V '1

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Gło„u Na- 
rodu“.

Za trafne rozwiązanie szarad w numerze 193 zawartych 
przeznacza Kedakcja ,.Pamiętniki Szymona Konopackiego.'

Rozwiązanie szarad z Nr. 188.
Wa-len ty-na. — Gra nlt. — Kry ształ. — ba-lu-stra-da.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: E. i S ta ­
nisława Siemińska, F r. Kubanek, K arol Kucharski, 
M. i J .  Michałowskie, Ja n  Szpak, B. Moszczyńska, 
S t, Chwestowski, A. P ., I. Peszko, K. S. I. G., St. 
P iątkow ski, W . Siem iński, I. Nowak, K. Łuczko, H. 
W ęgrzynowa, Oddział straży  skarbowej w Trzebini, 
J .  Kunce, B aran, I. L itw iński, St. Chwalibóg, Kalk- 
stein  Ferdynana z rodziną, K. Pobóg Górska, K. 
Tusiecki, Urząd pocztowy w Bobowej, M. Telesuni- 
cka, I. F ran ta , M. Mazanek, I. Golińska, H. i K. 
Źralscy, Szymon Prorok, Kółko rolnicze w Bucz­
kowicach, I. M aciurak, I rząd pocztowy w Ruskiej 
wsi, M. i A. Daniszewscy, A. Malewska, J .  Pazda- 
nowska, Kółko rolnicze w Krzeszowicach, S. K wie­
ciński, I . Cieplik, I. Szaiiarska, A. I. W . Pieniążko- 
wie, I. Bolestówna, A ntoni Trojan; Stamm, A. Her- 
nich, K. Gajdecka, A. Furmankiewiez, Posterunek 
źandarm eiji w Korczynie, Ju lja  Nennelowa, A. W ą- 
sikiewiez, W . W ilusz, Posterunek źandarm eiji w 0 - 
święcimiu, F  R ybacki, B. Kicia, Eng. W agnerow a, 
A. Galewska, W . Pindelska. A, Romowicz, B. Kin- 
ger, M. Ch., I .  K. W . Kałuża, A. K ram arezyk, I. 
Bocnnak, M, Mikułowska, K. Chodkiewicz, Marja 
S tad ler, L so k ad ja  Strzałkowska. (Dok. nast.).

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę, dnia 26 sierpnia: „ZłOTa Czaszka", dram at 

w 2 aktach (6 odsł.) Ju l. Słowackiego. — „Słowo w stę­
pne". — Pierwsze przedstawienie pod dyrekcją J. K otar­
bińskiego.

W niedzielę, dm a 27 sierpn.a: „Złota Czaszka", dra­
m at w 6 odsłonach J . Słowackiego. — „U Nowosilcowa", 
scena z trzeciej częSci „Dziadów" Adama Mickiewicza.

W  poniedziałek, dnia 28 sierpnia: T eat. zamknięty.
W e wtorek, dnia 29 sierpnia: „Matka Poika~, sztuka 

w 4 aktacn, nap. M arja (nowość)

Obywatele kraju.
Polska potrzebuje w strzem ię ­

źliw ości od w ódki i  żydów.
Ks. W. Kalinka.

Żydowski dorobek z ubiegłych dwóch tygodni przed­
stawia według wykazn wr nrzędowej Gazecie lwow­
skiej 3 b a n k r u c t w a ,  oraz według sumy oszaco­
wania licytowanych realuości kwotę 2 4 .5 2 0  złr  26  
c t co razem z sumą od listopada daje do dziś cy­
frę 1,190 .661  złr. 5 4  ct.

I. „Obywatele" którzy bankrutują.
Izrael Aszkenary w Tarnopolu, Leon Liebermaun 

w Stryjn, Izyaor R attler w Gorzycacn.

II. „Obywatele" którzy licytują chrześcijańskie 
mienie:

Gotlieb Lejzor w Brzesku. Cen. szac. 2 .213 złr. 83 
ct. Mendel Mandł w Przemyślanach, Cena szac. 50 
złr. Perlą  Stólzer w Żółkwi. Cena szac. 7027 złr. 
10 ct. Anna Ferber w Przemyślu. Cona szac. 484  
złr. Abraham Rnthblum w Lipkach. Cona szac. 40 
złr. Mecbel Goldbergęr w Podgórzu. Cena szacunko­
wa 298 złr. 17 ct. Abraham G reit w Zabłotowie. 
Cena szac. 662 złr. Szyje W einstein w Tuchowie. 
Cena szac. 2506 złr. 33 ct. Mojżesz Brand w Ra- 
domyśln. Cena szac. 619 złr. 78 ct. Beri F inkler w 
Radomyślu. Cena szac. 534  złr. E stera Tnrteltaub 
w Busku. Cena szac. 1100 złr. Henia F ink w W i- 
śniowczyku. Cena szac. 934 złr. Simech Silber w 
Kamionce Cena szac. 40 złr. 25 ct. Leml Niirnberg 
w Zatorze. Cena szac. 3583 z łr. Berisz Singer w 
Lutowiskacb. Cena szac. 413 złr. Mojżesz Lichen- 
stein w Buchaczu. Cena sz»c. 1421 złr. Mojżebz Li- 
tw ak w Rożniatowie. Cena szac. 1359 złr. 92 ct. 
A szer Brandm ann w Ciężkowicach. Cena szac. 745 
złr. 10 ct. Maurycy Samuel w Niepołomicach. Cena 
szac. 536 złr. 78 ct. Joachim Neuger w Kozo w oj. 
Cena szac. 52 złr.

Proces Dreyfusa w Rennes.
Itennes 22 sierpn ia .

Rozprawa piątkowa zatzęła się u godz. 6 min. 
40  zrana. Odczytano na wstępie świadectwo podpi­
sane przez dwóch lekarzy, stwierdzające iż stan  zdro­
wia Du Patyego nie pozwala mu zjawić się przed 
sądem w charakterze świadka. Du Taty je s t ciężko 
chory na serce i n i  wątrobę.

L ab jri żąda, aby sąd wyznaczył lekarzy, którzy 
urzędownie stwierdziliby stan zdrowia Du Patyego.

P rezy d en t: Uważam to za zbyteczue. Przysłano 
świadectwo zupełnie mi wystarcza.

Komisarz Carriere odczytuje następnie list peni 
Dn Paty , zapowiadający, że Du P a ty  przyśle w na j­
bliższych dniach szczegółowe pisemne zeznanie.

Świadek Rowland Strong, korespondent S t J a ­
mes Gazette, Ohsercera i N ew -York-T im es, oświad­
cza, że interwiewował Esterhazego w październiku 
1898. Wówczas oświadczył Esterhazy, że n i e  j e s t  
a u t o r e m  bordereau, o r a z  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  
s z t a b  j e n  e r a l n y  p o s i a d a  153 d o k u m e n ­
t y ,  d o w o d z ą c e  w i n y  D r e y f u s a .  Świadek o-! 
powiada dalej o rokowaniach, jak ie  były prowadzone 
pomiędzy właścicielką Observera i Esterhazym w 
sprawie ogłoszenia dokumentów!

Rokowania rozbiły si§ o wygórowane pretensje 
Esterhazego. Później jednak podjęto je  nanowo i Ob- 
sen er  rozpoczął ogłaszać owe dokumenty. Wówczas 
to Esterhazy oświadczył świadkowi, iż to on napisał 
bordereau, nie mówił jedDak nic o tem, aby ten do­
kum ent był przekopjuwnny. Esterhazy zapewnił j e - . 
dnak świadka, że wyliczone w bordereau dokumen-: 
ty  zdiadzone zostały przez Dreyfusa Niemcom. P od­
czas swego procesu Esterhazy bardzo był niespukoj- 
ny o to, co zezuf Henry: wogóle jakby  się obawiai 
Heuryego. W łaścicielką Obsemera je s t żydówka Bee 
rowa. Za pozwolenie interwiewowania się wypłacono 
Esterhazem u 500 lujdorów.

Ani obrońcy, ani Dreyfus n e staw iąją Strougo 
wi żadnych pytań.

Następnym świadkiem miał być były oficer sz ta­
bu jeneralnego żyd W eil. Wei? urn stanął jednak, a 
zeznania jego zostały odczytane. W e.l poznał E ste r­

hazego w roku 1 8 /8  w służbie informacyjnej. W e­
dług zapatryw ań W eila bordereau, jest pisane cha­
rakterem  Esterhazego. W  roku 139.4 Esterhazy po­
wiedzieć miał do W eila.: „D la mnm je s t rzeczą pe­
wną, że Dreyfus je s t niewinny, co je d ra k  nie p rze­
szkadza,* że zostanie zasądzony, ponieważ je s t ży ­
dem".

Za to, że sekundował żydowi Crćmieus w poie- 
dynkn, kazał sobie E iterhazy  zapłacić przez Roth 
schilda 10 .000  Danków, ponieważ tw ierdził, że sto­
sunek z żydami przynosi mu m aterjslną szkodę. 
Esterhazy mówił ezę-to, że nie zawahałby się p.zea 
zbrodnią, aby tylko dostać pieniądze.

Labori żąda odczytania cpinij przełożonych o or- 
donansie P icąuarta, S a iig u .au . Opinje te brzm ią n ie ­
korzystnie.

Świadek sierżant L tfćbre, pisarz ministerstwa woj­
ny, oświadcza, że widział raz, ja k  Dreyfus kopjował 
tajny dokumeDt w niezwykłych godzinach.

Dreyfus oświadcza, że zawsze \v potTedziUki 
przychodził w niezwykłych godzinach do biura, po ­
nieważ na niedzielę jeździł się k^pać w morzu. D o­
kument, o który idzie, kopjował z polecenia kapitana 
Besse. (Poruszenie).

Następnie przystąpiono do przesłuchania znawców 
pisma Znawca Gobert, (ten sam, który w r. 1894 
naprzód chciał się dowiedzieć, czyj m anuskrypt ma 
bauać, a dowiedziawszy się, że to m anuskrypt D rey­
fusa, odmówił swojej opinji) ptzesł lchiwany jest 
pierwszy. Gobert je s t znawcą Banku Francuskiego i 
trybunału apelacyjnego. Twierdzi te raz , że pismo na 
bordereau nie jest pismom Dreyfnsa.

W yraził on ten pogląd jenerałowi Gonse w r. 
1894 Zwracając się kn Dreyfusowi woła Gob3rt, że 
nie ma wcale praw a s&arżyć się na siebie, widząc 
tu  tig o  nieszczęśliwca (!). Znawca opowiada o spotka­
niach z Mercierem, Boisdeifrem i Gonsem. Chciał on 
widzieć kopertę, w której znajdowało -się bo rdereau. 
Odmówiono jego prośbie, również nie pozwolono, aby 
fotograf m inisterstwa wojny odfotografowal je . Gonse 
powiedział, że gdyby to zrobiono, nazaju trz  c»ły P a ­
ryż będzie wiedział o bordereau. (WesUość) Gonse 
naglił, aby aowieazieć się o wynika badań i odwie­
dził kilkakrotnie Geberta, który jednak  chciał dowie­
dzieć się nazwiska podejrzewanej osoby. Żądanie to 
wywołało niezadowolenie w ministerstwie. Gobert j e ­
dnak wymienił wobec Gonsego nazwisko Dreyfusa, 
ktoregu się domyśliJ(!). W ówczat odebrano badanie 
Gobertowi i oddano je  B ertillonori, k tóry po kilku 
godzinach badan a orzekł, że autorem bordereau je s t 
Dreyfus. Gobert je s t zdania, że bordereau je s t dzie­
łem Esterhazego.

W t .  1894 nie w3p(maiaV o Esterhazym , bo o 
nim r ie  było muwy. Gobert omawia t ichnicznie cha­
rak te r pisma D ieytusa, Esterhazego i bordereau. P a ­
pier także zdaniem Geberta je s t ten sam, którym się 
posługiwał E st-riiazy .. Gobert sta ra  się wreszcie do­
wieść, że bordereau zostało napisane 24 cz irwca 
1894. Zostało ono, zdaniem tego zuawcy, bardzo 
szybko napisane, co wyklucza możliwość naśladowania 
jakiegokolwiek innego pisma.

W ywiązuje się wymiana zdań pomiędzy Gobertem 
a jenerałem  Gonse, o sposobie w jak i Goberf dowie­
dział się nazwiska Dreyfusa. G jb3rt oświadcza, że 
domyślił się gu z opisu osoby. G o n s e  w y k a z u j e ,  
i z  G o b e r t  n i e  m ó w i  p r a w d y ,  oraz iż popeł­
niał niedyskrecje. Gobert miał stosnuki z Dreyfusem 
jako  znawca pisma w Banku francuskim. P ałtow nik  
Lefoit oświadczył raz  Gonsem u. „Nic pójdę już  n i­
gdy do Goberta, bo on je st zanadto ciekawy". Do­
kumenty oddał jen. Gonse Gobertowi nie o .5 wieczo­
rem — ja k  on twierdzi, ale o 9 zraua.

G .bort oświadcza, że powołać się może na świa­
dectwo pułkownika d’Aboville, iż mówi prawdę.

Obecny w sali pułkownik d’Abovil!e woła : P ierw ­
szy raz, w życiu widzę dopiero Goborta* Jeżeli 
wszystkie jego zeznania są tak  samu prawdeiwe, to 
je s t rzeczą jasną  co należy o nich sądzić!" (Poru­
szenie).

Dreyfus tw ierdzi, że z Bankiem francuskim  miał 
stosunki tylko finansowej natury i nigdy nie /ąd a ł 
od Goberta wyjaśnień co do badanego przez niego wów-: 
cz; s bordereau.

Prezydent upominał k ilkakrotnie G .berta, aby się 
trzym ał przedmiotu i streszczał. Gobert przyznawał 
na pytania sędziów, iż pismo bordereau je s t w ieti- 
cie łndiąco podobne do pisma Dreyiusa.

Następny znawca Bertillon, twór ca pomiarów an ­
tropometrycznych, znakomitość w swoim facLu vcho- 

, dzi d o sali w tow arzyst wie pięciu żołnierzy, którzy 
niosą teki i pakiety. (Dreyfusowscy dz'ennlkarze 
śmieją u ) .

Bertillon wykazuje w bardzo misternym wywo­
dzie, posługując się bardzo liczuemi demonstracjami, 
że 1) p’smo, btórem pisane je s t bordereau, nie je i  
pismem nauualnem , lecz naśladow arem ; 2) ż e  n a ­
ś l a d o w a n i a  d o k o n a ć  m ó g ł  j e d y n i e  D r c y  
f u  s ;  3) że dokonał pizepauzowania Dgo pisma z poi 
mocą słowa stanowiącego klucz-do naśladowania. B e r­
tillon rozdaje sędziom foDografje bordereau i swoj-

i » Łit
M t e r y a ł iw  w tw w l  -  s w t t w . ' ( t a i i i ®  23,

ypaleoa * w y s y t a  o d w ro tn ą  poetttą r**« op a ko w a n ia  ,

Mydła. Wai*j£a«vskit) Puisa znane z dobroci i zapachu (ou cn ..j 
Wrna lecznicza na budzo starej maladze wszystkie gatunki (1 zb. 20 cnł.) 
- Mir piersiom  Setburgtra jedynie prawdziwe (paUet ao ent.) 

PastyiKi deutoitaewi j a k o w  da do nst Dantelifl, proszek do zębów. 2157 
Wszystkie spscjajności kraj. i zagr. EsSM Cft łtpianow a na porost włośćr
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studja nad mm dem onstruje wszystkie właściwości 
tego pisma. Adwokaci w stają z miejsc i podclioozą 
ku B ertillonow i; sędziowie grupują się około prezyden­
ta  Jotiansta. Jedynie komisarz rządowy C arriere po­
zostaje na swcjem raiejscn. Publiczność wychodzi z 
sali odetchtnąć tym czasem rwie żem powietrzem. Sę­
dziowie z żywem zainteresowaniem słuchają zeznań B&i 
tillona.

Lobori mówi iron icznie: Dziwna rzecz, że od cza 
su zeznań przed trybunałem  kasacyjnym p. B ertillon 
porobił nowe odkrycia.

0  godzinie 9 min. 35 rozprawę na chwilę p rze­
rwano. Po przerwie Bertillon składa dalej wyjaśnię 
nia. Bertillon demonstruje, że za pomocą słowa k lu ­
czowego można dowolnie naśladować każde pismo. 
Pism» bordereau, je s t umyślnie zm ienione; je s t to 
jedna poszlaka więcej. Bertillon opowiada, że został 
powołany do więzienia Cherchę-Midi przez jPOrme- 
schecilla, który zapytywał go o wyjaśnienfa co do 
kryptograficznych śrcdków, którymi rodzina D re jin sa  
mogłaby się posługiwać, aby z nim korespondować. 
W ówczas pokazał d‘Ormescbeville Bertillonowi listy 
pani Dreyfus i Mathieu Dreyfusa, w których świadek 
ednalazł pewne charakterystyczne litery , znajdujące 
się w' bordereau , których pochodzenia przedtem nie 
umiał odgadnąć.

Bertillon okazuje odnośne fotografie sędziom. 
Kiedy Bertillon poaczas rozprawy 1694 r. wymówił 
siowo, stanowiące klucz D re jfusa , Dreyfus w przera­
żeniu zaw o ła ł: „Nędzniku ! podpatrywałeś, gdy p i­
sałem ? !“ Te słowa były dla Bertiłlona prawdziwą 
rewelacją. Przecież gdyby Dreyfus był niewinnym, 
to oświadczenie Bertiilona, że pismo bordereau jest 
sztucznie naśladowane, powinno byłp Dreyfusa napeł­
nić nadzieją a nie wściekłością.

Dreyfus bardzo zgnębiony słucha wywodów Ber- 
tillona z sztucznym spokojem.

Bertillon w końcu praktycznie demonstruje, że 
może w każdej chwili sporządzić jacsirnjdabordereau  
i wykonuje to na poczekaniu, mimo niewygodnej po­
zycji, Bkntkiem której eksperyment nie wypadł zu ­
pełnie poprawnie. Bertillon będzie dzisiaj skłaaał ze­
znania.

Między świadkami, zawezwanymi przez komisa­
rza Carriere, znaj o uje się kap. Lemmonier, między 
świadkami obrony Freycinet, Brisson i wielu inuykb.

Rozruchy w Czechach.
(T e leg ra fic zn e  in fo rm a c je  „G łosu H arodu“).

Graslice 25 sierpnia. Ponowiły się tu taj roz­
ruchy narodowo-niemieckie. Aresztowano byłego 
kapitana Gorazina. W skutek tego aresztowania 
R ada miejska wystosowała depeszę do nadpro- 
kuratorji w Pradze i do hr. Thuna z przedsta­
wieniem, że to aresztowanie wywołało silne 
wzbui zenie wśród ludności. Jeżeli Gorazin nie 
zostanie natychm iast wypuszczony na wolność, 
Rada miejska grozi gremjalnem złożeniem man­
datów, ponieważ nie może ręczyć za utrzymanie 
w mieście porządku.

Radca namiestnictwa kierujący starostwem  w 
Graslicach ogłosił, że żandarm eria zrobiła uży­
tek  z broni dopiero wówczas, kiedy wszyscy 
żandarmi ranui byli kamieniami i kiedy kapitan 
żandarm erji naw et otrzym ał cios kamieniem. 
Żandarm erja zatem znajdowała się w stanie ko­
niecznej obrony.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Wiedeń 25 sierpnia .Auskultant dr Karol Ro­

goziński zamianowany został adjunktem sąd.w Cy- 
lei.

Wiedeń 25 sierpnia. Politik  dowiaduje się z 
wysokich kół wojskowych, że cesarz nie poje- 
dzie w tym roku na manewry do Czech półno­
cnych z powodu, iż okolice te  sa widownią roz­
ruchów niemiecko-narodowych. Politik  podaje tę 
wiadomość z wielką rezerwą. W  W iedniu je ­
dnak zaprzeczają jej w sferach dobrze poinfor­
mowanych.

Berlin 25 sierpnia. Utrzymują, że cesarz W il­
helm zdecydował się dlatego nie wywoływać 
przesilenia wewnętrznego, z powodu odrzucenia 
kanałowego projektu, ponieważ sytuacja ze- 
w nętrzara wywołana procesem D reyfusa i jego 
epizodami przedstawia się na razie bardzu gro­
źnie. Zwróciło uwagę wszystkich, że cesarz po 
radzie koronnej w Poczdamie nie zatrzymywał 
u siebie żadnego z ministrów, lecz wezwał ty l­
ko co przybyłego z P aryża ambasadora księcia 
Munster. Cesarz jad ł obiad sam na sam z Miin- 
sterem. Wieczorem tego samego dnia wezwał 
do siebie cesarz sekretarza stanu dla spraw za­
granicznych hr. Btilowa, który także pospiesznie 
z Austrii wrócił. Bulo w przepędził na konferen­

cji z cesarzem cały w itczór i jad ł u niego ko­
lację.

. Belgrad 25 sierpnia. A kt Oskarżenia w pro­
cesie o zamach na Milana rozpada się na trzy 
części. J  edna dotyczy Knezewicza, druga in te­
lektualnych sprawców zamachu, trzecia osób, 
które wiedziały o spisku. Proces rozpocznie się 
30 sierpnia. Wszystkich oskarżonycn je s t 43.

Konstantynopol 25 sierpnia. Spodziewany je s t 
tutaj przyjazd księcia czarnogórskiego.

Petersburg 25 sierpnia, Lowoje W remia  oma­
wiając położenie we Francji wyraża się bardzo 
ostrożnie i niepochlebnie o rządzie Waldeck-Rous 
seaua, zarzucając mu zwalczanie narodowców i 
antysemitów a protegowanie M illeranda i Seba- 
stjana Faurea. W aldeck winien wypełnić już raz 
przyrzeczenie Delcassego, że nowy rząd wzmo­
cni Francję na wewnątrz.

Paryż 25 sierpnia. Wczoraj manifestacje przed 
domem L igi Antysemickiej trw ały  aż do półno­
cy. Kamieniami rzucano na policję i gwardzi­
stów. Pięciu je s t rannych. Aresztowano 27 osób. 
Guerin po kolacji wyrzucił resztki potraw  pil­
nującym dom żołnierzom. Dowiódł przez to, że 
je s t dobrze zaprowiantowany. ,

Rennes 25 sierpnia. Labori otrzymał list od 
Rollanda, przewodniczącego francuskiej Izby han­
dlowej w Brukselli, który wzywa Laboriego. aby 
zażądał przesłuchania raz jeszcze P icąuarta, 
L autha i RolJina w sprawie listu  szpiega Lajoux, 
w k tó rjm  jednego z członków brukselskiej Izby 
handlowej przedstawiono jako szpiega. Nazywa 
on się Leuvillers (?), był dawniej koresponden­
tem brukseisKim Intransigeanta, obecnie pisuje 
do Aurorę.

Paryż 25 sierpnia. Prezydent Loubet przyj­
mował członków rady okręgowej w Rambouillet 
i przy tej sposobności wypowiedział mowę. „Nie 
bez smutku widzę — rzekł — iż zbłąkane du­
chy wywołują rozruchy uliczne. Znaczenia ich 
nie trzeba przesądzać, ani się nie zniechęcać, w 
silnem przekonaniu, że uspokojenie je s t bliskie.

„Zarządzenia rządu dają świadectwo, że jes t 
silnie zdecydowany bronić Rzeczypospolitej, jako 
strażniczki publicznego pokoju, oraz zapewnić 
szacunek ustawom. Gały kraj musi się ugiąć 
przed wyrokiem w Rennes, który zapadnie wśród 
zupełnej jego niezależności.

„Reprezentanci ludu będą współdziałali w tern 
dziele pojednania i uspokojenia, które je s t na­
kazane przez najwyższy interes ojczyzny".

Pragn 26 sierpnia. Sensacyjny artykuł po­
mieszczają N arodni L is ty  wzywający rząd do 
oparcia się na Słowianach i do zerwania z chwiej - 
ną polityką. Rząd m a do wyboru oparcie się 
albo na Słowianach, albo na niemieckich zdraj­
cach.

Jako warunek sojuszu ze Słowianami staw ia­
ją  i N arodni L is ty  uznanie konstytucji. W przeci­
wnym razie zapowiadają rządowi energiczną w al­
kę opozycyjną ze strony Czechów.

Wiedeń 26 sierpnia. Cesarz w przejeździe na 
manewry do Czech północnych zatrzym a się j a ­
kiś czas na dworcu w Pradze. P rzjjm ow ać go 
będzie burm istrz Podlipny na czele rady miej­
skiej. W ażny ten moment oznaczony został na 
dzień 30 b. m. na gudz. 1 w południe.

Królewiec 26 sierpnia. Uwięziony za rzekome 
szpiegostwa Muller, został uwolniony.

Berlin 25 sierpnia. Z Królewca donoszą, że 
pod zarzutem szpiegostwa aresztowano w P ila ­
wie Francuza, nazwiskiem Mullera. Sprowadzo­
no go do Królewca i osadzono w więzieniu. Re­
wizja rzeczy jego nie wykazała nic podejrza­
nego.

Paryż 26 sierpnia. Oblężeni na rue Chabrol 
rozrzucali z okien proklamacje autysemickie i 
rzucali cegłami na usiłujących pochwycić prokla­
macje strażników.

Londyn 26 sierpnia. Esterhazy wyjecha; stąd 
potajemnie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraiców fiji8 sierpnia.
Niezależnie od W iednia i Pesztu, gdzie z powo­

du utrudnionego odbytu zboże gotowe z dnia na 
dzień obniża się w cenie, ta rg  dzisiejszy odbył się j 
w usposobieniu stałem i ceny pszenicy utrzym ały się, j 
a żyto podniosło się o 10 do 15 ct. Dotyczy to j e ­
dnak wyłącznie lepszych, suchych gatunków, które 
kupowano chętnie, podczas gdy średnie, wilgotne i 
ŚDieciste ziarno, jakiego wiele w tym roku się poja­
wia, sprzedawano niżej notowań. Jęczmienia w le­
pszych gatnnkacL brak dotychczas zupełny. Cena 
vwsa niezmieniona.

P ł a c o n o  
Pszenica biała złr.

„ czerwona „ 1 
„ żółta „ 

Żyto
Jęczmień browarny „
Na krupy 
Owies
Owies nowy 
Rzepak
Konicz czerwony 

„ biały

71

n
n
71
n

8-75 do 
8-75 „ 
8-75 „ 
6-65 „

5-35 „ 
5.75 „ 
5-50 ..

9-15
9-20
9-15
7-35

5-85
6-10
5 '65

W szystko za 100 kilogramów.
Bank galicyjski dla handlu I przemysłu.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła we 

Lwowie, ui. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  23 sierpnia 1899.

Za woły przecięt. żywej w agi 400—500 k, płac. 26—29 zł. 
„ krowy „ „ „ 3 5 0 -5 0 0  „ r 22—26 „ ■
„ bunaje „ „ „ 400—600 „ „ 25—28 „

Ceny mięsa w rz e ź n i: tylne od 4.8- 52 ct.
Z powodu tra k u  wołów opasowych, ceny mięsa teraz 

wyższe.
T a r g  w i e d e ń s k i  21 sierpnia 1899 r.
Spęd 3410 sztuk bydła, między tymi 316 galicyjskich. 

Płacono za galicyjskie woły opasowe prima 35—37 i pół 
złr., za woły z paszy 31—p3 złr. za 100 kilogr. żywej 
wagi.

T a r g  w P r a d z e  21 sierpnia 1899 r.
Spęd 883 sztuk wołów, między tymi 456 sztuk ga li­

cyjskie]). Płacono z a  galicyjskie woły z paszy- średnie 
29—32 złr.. zl krowy 2.5—28 złr. za 100 kdo żywej wa­

gi, za buhaje 2 8 -  35 złr.
T arg  ożywiony.
T a r g  w  B e r n i e  17 sierpnia 1899 r.
Spęd 176 sztuk. Płacono za woły z paszy prima po 34 

z ł r , secunda po 28—30 złr.
T arg  średni.

Odpowiedz1 od Redakcji.
Panu Ch. w Grójcu. Bozwiązanie szarady w numerze 

1P0 je s t skala. Czytanie zgłosek ,ia nie głosek, jak  pan 
się uparł) wstecz, nie może być nigdy rozwiązaniem, słu ­
ży tylko do jego ułatwienia,

P. A. R. w Krakuwib. Przez pomyłkę.
P. Czekański w Srebnic. Poprawimy się.
P. W. Łuczyński. Na razie nie wiemy.

N A D E S Ł A N E .

R ubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za  n ią  odpoctt Jziulności nie- 
przyjm uje.

Poszukuję spolnika
z kwotą 100.000 złr.

do kupna g r u b e g o  l a s u  w Galicji,
p r z y  k t ó r e m  3 0 0 — 5 0 0 . 0 0 0  z l r .  av. a .

zarobić można.
Z głoszenia p rzy jm uje: . J l i t l  S t r y c K c c r -  

s f c i ,  Kraków, Jag ielońska N r. 7. 2599

S K Ł A D  P O B T E P I A W O wT
W . a b a s s  i Sp»

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r .  I . 2158

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym ała n a d k ła d  główny

„Trzy dni w Zakopanem^
z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz* 

Cena 4 0  ct.

Tegoż a u to ra :

„ H u k
historja na nsłngach Indzi i stronnictw. —  2 tomy 

2 złr. 5 0  ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja“
2 tomy. 1 zlr. 5 0  ct.

„ Ł u k r e c j  on*4
satyra. 1 5  ct.

„Bajka o lis ie , kozłach i niedźwiedziu'1
(o warszawskim pomniku Mickiewicza), Cena 1 0  ct.

„Pieśni polskie4
najlepszy zbiór pieśni i poezyj patrjotycznycli, ułożo­
ny przez K. Bartoszewicza. W ydanie czwarte. Cena. 

60 ct.i w oprawie 1 złr.

niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L IC Z K I
w  K r a k o w i e ,  p l .  M a r i a c k i  1. 1^ 154C

ogłasza, że Każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieó tutki z SWOmi początkowemi literami 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w  w ykonan iu!
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C en a  z n iż o n a !
Resztujące egzemplarze P i e r w s z e g o  p o d r ę c z n i k a  d l a  

■ o m o c n ik ó w  i  p r a k t y k a n t ó w  h a n d l o w y c h  w  d z ia -  
e  k o r z e n n y m  i  d e l i k a t e s ó w  — chcę rychlej wysprzedać, 
ięc na pozostałe jeszcze egzemplarze cenę zniżyłem na 4 0  C t., 
przesyłką; pocztową 5 0  c t .  _ 2388 3 3

Podrgczniu ten zawiera przeszło 115 przepisów, opracowany jest 
na podstawie praktycznych doświadczeń fachowego specjalisty i daje 
wskazówkę jasną w" wielu przyrządzeniach_ tak w zakresie śniadan­
kowych specjałów, jakoteż recepty na robienie rumów, wódek i likierów 
oraz octu, atramentów i wielu innych cennych wyrobów. Słowem, 
podręcznik taki jest w każdym handlu, restauracji, kółkach gosp., 
sklepach wiktuałów, domach prywatnych niezbędną potrzebą.

Zamawiać tenże można u nabywcy Ludwika Nowaka W Krakowie 
ulica Czarnowiejska Nr. 59 i we wszystkich księgarniach._________

i  Pierwsza Szkoła szermierki i  *
® według najnowszej i słynnej metody włoskiej, otwarta została *  
® w Krakowie, przy n llcy  Garncarskiej li. 3 .
^ B liż szy ch  informacyj udziela od godz. 9 — 12 i od 3— 6 Feliks 
®  A dam  Kowotry em. e. i k. nadporucznik, nauczyciel szermierki. ®
® tt® ® « tt® » tt® « « « « s ® « « ® ® o « tt® ® ® g ® « a * « « B ® ®®ft«>«

Najstarsza firma lę M z ie ln ic z a  60 lat istniejąca
(Stefana P ie l i ła ,  kot larza

w  K rakow ie, u lica  F lorjań ska  L. 21
poieca się łaskawym względom Szanownej Publiczności. Mając na 
wz .-lgdzie, że firma ta do wielu magnackich domów i zakładów publi- 
czi. h dostarcza przez długie lata swoje wyroby7, n. p. do szpitala 

w. Łazarza w Krakowie od lat 20 — zasługuje więc na zaufanie 
powierzonych jej wyrobów. 2528 3 5

Najlepszy i najtańszy
Pokost do konserwowania drzewa

j e s t  i  b ę d z i e
od 20-tu lat wypróbowany

Patent Avenarius’a.
Przed naśladowaniem 03trzega 

się !!! 
„Carboncum“-Fabrlk 

R. Avenarlus, Amstetten, N. De.
B ureau: * V ie n  I 1 I /1 ,  

H a u p t i t r a i e e  JTr, 8 4 .  
, Skład: Aleksander Waniek, 
Żywiec. 2511 2 5

Zm iana Lokalu.
Po śmierci ś. p. MarJI Dollwy

cownia sukien i okryć 
damskich

“ta została przez 31 a  r  j  ę  
• C ii m a n n  i przeniesiona 

•i..Sławkowskiej Nr. 23, I ptr. 
na ul. Florjanskę I. 32.

Przyjmuje wszelkie roboty i ta- 
'e starannie i pospiesznie wy- 
nje po cenach jak najprzystęp- 
szych. 2124 7 0

przy ulicy Karmelickiej, róg ulicy 
Granicznej w Krakowie.

parter: 2 pokoje, przedp. i kuchnia
1 sklep z nyżą

I  p tr.: 3 pokoje, przedp. i kuchnia
2 pokoje i kuebnia — może 
być razem wynajęte.

H I  p tr.: b pokoi z balkonem, 
przedpolój, kuchnia i łazienka 
2 pokoje i kuchnia.

Wszystko z zaprowadzonymi wo­
dociągam i.— Wiadomość na miej­
scu  w handlu. 2591 3 4

M A JĄ TEK
ziemski

350 mrg obszaru, w tem roli i łąk 
190 mrg, ogrodu owocowego i par. 
ku angielskiego 3 mrg, lasu 137 
mrg grubego. Budynki w dobrym 
stanie. Dwór 10 ubikacyj z we 
randą i kuchniami, budynki go­
spodarcze dostatoczne, dobre. In ­
wentarz żywy i martwy wraz z ob­
siewami. Role skomasowane, go­

spodarstwo w dobrym stanie
do sprzedania.

Wiadomość u pana X o * v a k a  
w sklepie fryzjerskim, plac Fran 
ciszkański w Krakowie. 20 '5 4 f

W o d o c ią g i
tak w Krakowie jakoteż na pro 
wincji urządza pierwszy koncesjo­

nowany instalator 25t2
K a r o l  9 f a r k u s

K ra k ó w , S zp ita ln a  18.
Wielka ilość wykonanych robót 
przez 21 lat, daje najlepszą rękoj­
mię, iż zlecone roboty praktycznie 

i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe 
do wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza i iajansu, które na składzie 

utrzymuje w wielkim wyborze,

Siewnik i Młocarnia
czterokonna

mało używane, są d o  s p r z e ­
d a n i a  w klasztorze 0 0 . Kame- 
dulów na Bielanach 2442

Ł e k c y j
Jęz. niemieckiego I frantu  -

udziela u
M A R I I  D U W A I

Ul. Grodzka Nr 32 II t

r  
< ,

WYPRAWY
dla Młodzieży szko5 ' ]

otrzymał w wielkim wy ...
i poleca - ■■

Kazimierz Niesiołoy/j!:,
Kraków, Sukiennice L. 24 ,2  

C e n y  b a rd z o  n is k  .-.

<- ©©81®©©©3©@@®,©3©i3®©@ ®©©®©©©©®@©S©©®

1 i roi Czaplicki, Jubiler 1
w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1. @

ó ■ M.i.i imiam S zan o w n ą  P .  T .  Publiczność ,  że zaopatrzywszy jg 
1 .-wij njjagaztn w wyroby złote i srebru  w n o ’ro prze- 

y n i - k l -.>[)i■>, dziękując za do tychczasow o względy polecili  
a i.tl łas a*  oj ram ięc i  2680  l 4

'/  u sz a n o w a n ie m  K a r o l  C z a p l i c k i ,  
r - j >  - j  :.-3 ® ż© 3 ® ® ® © ® © ' © ® © © ® ® ®  © ® ® © c © © © s© ® © s

N o w a  M a s z y n a
d o  s z y c i u ,

dla szwaczki, jest d i r r iP ą . 
na wyjątkowo dogodnych >’■ u . 
kach, Proszę przesłać ner .- 
S .  W . do działu ins. „(.i . u ' 
rodu“, ul. Jagiellońska 1 . .u

w i l l n
w Zakopaneoa
• o- isjiłożcniu , piętrowa, 
: I ni urządzeniem domo- 
r ..-.-i l ajumiej  .i .0 1 ’ złr. 
z d ■ sprzedania , lub  do 
... ■ i nią n a  h o te l  lu b  za- 
i k iini.uiicę w Krakowie. 
.. .-i udzieli Or Kazimierz 
, u ii u- o k a t  w N ow ym  

255-1 3 5

1*1*. Studenci
znajdą dobre pomieszczenie, zdrowa 
i należyte pożywienie i staranną 
opiekę, a w razie potrzeby i po 
moc w i auce, której udzielać mo­
że mój syn, uczeń 7 klasy gimn. 
Wynagrodzonie stosownie do wy­
magań i umowy możliwie najskro- 
mirejize. — R Stobiecka, wdowa 
po nauczycielu Kraków, ul. Po­
selska L 19. I I  ptr 262 3 3

D o  powstającej n i l -  <• 
n i  katolickiej w Podgó z i. 
t r z e b a  od 15 września I r ..

100 Itr. mlek.
Oferty, z dostawą na n i j- -■ 
dresować K. Jordensie a w ..i. i 
ka realności, ul. Kaiwso-j L 
w Podgórzu. 26 '4 i

-A «  ~    B— ^ ■ —

= 1 Dla przejezdnych poleca
* najstosowniejsze artykuły na p rezen ta :

y r o b y  s k ó r k o w e  z  h e r b a m i  P o l s k i ,  
j r r o l iy  s r e b r n e  p a t r y o t y c z n e ,  
i p . i t c r y a  f r a n c u s k a ,  2585
u i ki ,  I l ę k a w i c z k i ,  P e r f n m e r y a

u m z  w i e l k i  w y b ó r  g a l a n t e r y i
Z naK om ltc  

O B I A D  ’
w domu prywatnym f.imil Juy 

S W  t y l k o  n a  
Wiadomości udzieli z g a. ' / • - 
p. Henryk Wltski w Kral ów 
Kolejowa L. 18, parter :0 . . .

sSTAZY FR0NCZ, Kraków,JFjorjańska 17. ^

Panienka
8-0 letnia. j. i

angielskiej, P O W O Z I  :-i ( 
8zyczek), na jednego luli - i ,- 
ni wraz z uprzężą, jest /.. . .■- 
stępną cenę do nabyca — 
domość ul. W a r  s za w-s k a 
u stróża. 2678 i M ..

IIC Z N IO W r
szkół średnich

znajdą u mnie cale unre z .. 
u troskliwą opieką i tow,.r y 6 " . 
dobrze wycbowauych ucui.  u 
Na żądanie udziela się tik  - - ' <-■ 
petycji. Wiadomość: ul. Wi 1 
1, 1, drzwi na prawo, na doi -. 6

i ^

i:t k z»i rowadzenia ugrze- 
■ ■ ul r.ilncgo, je?t w Akr de- 

u, j ' n iś si. przy ul. Sław ko - 
. ... iż ciw kościoła ks. Mar- 

: 6 .4  2 •>

:ka p ieców
tu f l  r \ v y c h

v I. i średni di. w bardzo do- 
i mi--, do sprzedania.
■y chęć mtóycia tych, może 

i ■ w każdym czasie, za 
i ni się u o dż w ie  r n e g o

z dobrej inteligentnej F a mi l j i ,  
lub z domu obywatelskiego, w wie­
ku od lat 10 do 14, może znaleść 
u m i e s z c z e n i e  nrzy bardzo za 
cnej i inteligentnej Rodzinie, tu ­
dzież opiekę pod każdym wzglę 
dem staranną, jak również i na 
żądanie k o n w e r s a c j ę  Jgzyka 

n i e m i e c k i e g o 1!
Bliższych wyjaśnień udzieli dział 

inseratowy „Głosu Narodu* ulica 
Jagiellońska 1 7. 2655 3 3

R e a l n o ^
składająca się z 3 domów. <!v. ■ 
murowanych i jednego dr »i 
nogo, razem o :-0 ubikacjach, 
koło morga ogrodu zdolnego p 
budowę, jest zaraz d o  s p ' 7  
d a n i a  w Nowej Wsi Nuro 
wej Nr. 13. — Wiadomość 
miejscu. 26SI I '

ii •

Waźn

I >0 s p r z e d a n i a  z wyłącze­
niem pośredników: 3 parcele bu- 
dswiane w Dębnikasn, tuż za mo-

[stem ; tudzież domek murowany
: zdatny dla i eosjonisty lnb do in- 
, teresu, 4 ubikacje, szopy, drewu- 
‘ tnia, piwnica i piękny ogród in­
tratny. Właściciel w Półwslu Zwie 
rzynlecklm pod L. 9. 2417 4 10

Obywatele
chcący u m i e ś c i ć  swvc,h svW - 
uczęszczająiych do szku< j ui . i -  
cznych w Krakowi-', — p d .1.. 
brą opiekę z pomocą w i-uul. i- 
z zapewnieniem dobrego ..liw  - 
telskifgo s i l u  i wygodm-gn zdr ■ 
wego mieszkania (nawet z os-6 .nl m 
pokojem), za e k r i i m n t - j i i  - v 
n a g r o d z e n i e m .  — m /;; za­
pytać się o adres w dziale ;user. 
„Głosu Narodu*. .67 i i  3

Wysprzedaż 26 9

G o r s e t ó w !
wystawowych i kolekcyjnych J

odbywa się codziennie od godziny 2-giej do 5-tej i 
popołudniu ]>o n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .  ]

Wyroby czeskie, parowej fabryki gorsetów  j
Federera & Piesena i  Pragi)

przy ul. Grodzkiej L. 4 w Krakowie. 
W E J Ś C I E  T Y L K O  Z  U L I C Y !

D yrekcja Parowej Fabryki P ierników  i wyro­
bów spożywczych, pod firmą:

S. Gurgul i L Schiller danej 1  Czjfeti w Jarosławiu
niniejszem uprzejmie zawiadamia P . T. handlujących, że ceny swoich 
wyrobów, mimo podwyższenia podatkn cukrowego, p o d w y ż s z o n e  
■ i e  z o s t a ł y ,  lecz przeciwnie, nowoczesne maszynowe urządzenie 
dało nam możność, że o b n i ż y l i ś m y  ceny wielu gatunków na­
szych wyrobów, bez ujmy dobroci takowych.

Wobec tego, że zjednoczeni iabryk. noi niemieccy, ceny swoich 
wyrobów znacznie podwyższyli — przeto liczymy, że P. T. Handlu­
jący t£ k we własnym interesie, jakoteż w interesie P. T. Publiczno­
ści, tylko nasze, jedyne w tym rodzaju krajowe wyroby, na składzie 
u siebie utrzymywać zechcą. 2642 2 3

dla P. T. przedsiębiorców 
budowy domów i instalatorów ' 

przy wodociągach.
—  2170

Z '/. tmówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako
t-  lJ k l o z e t y ,  p i s u a r y ,  s t u d z i e n k i  ś c i e n n e

\X  i  t .  p . ze słynnej fabryki: 4

„Rudolf Ditmar w Znojmie‘
przyjmuje :

Skład lamp HDITMARA
w K r a k o w i e

RyRek gł. 13.

•

Ważne dlaRodziców!
Przyjmuje się pp. Studen­

tów na wikt i' stancję, —  
Bochnia, ul. Sandecka.'

2647  M. NOWA KO W A.
I ) w  ó c h

S t u d e n t ó w
do gimnazjum lub do realnej u- 
częszczającyeh, z n s j i t d e  n -  
m i e s e c z e n i e  i opiekę rodzi­
cielską. Bliższej wiadomości udzie­
la Ks. J. Sw.ętnlckl katecheta, Kra­
ków, Łobzowska 1. 6 . 2630 3 7

K .  R O M A N
Kraków, uiioa Szewska Nr. 21.

poleca swój 2653
Z a k ł a d  F r y z j e r s k i .

Za skromnem wynagrodzenie**
przyjmę w opiekę 2618 3 5

dwóch Studentów
b i n a  J e t h l w a  ul. Słowiań­

ska 1. 2, (róg ul. Krowoderskiej), 
11 ptr. D i z i bm , wiadomość ul. 

Starowiślna 1. 36 I ptr.

Uczniowie
znajdą umieszczenie i troskli­
wą opiekę przy ul. Kanoni­
czej L 6 I ptr. W domu kon­
wersacja w obcych językach, 
a na żądanie pomoc naukowa 
i lekcje muzyki. 2475

Dwa pokoje
frontowe, umeblowane, z osobnym 
wchodem, zaraz do wynajęcia, na 
żądanie i z całkowitem utrzyma­
niem przy ulicy Smoleńsk Nr. 22 
II  ptr., drzwi 5. 2523 2 3

Osoba inteligentna
wdowa, w  średnim wieku, po­
szukuje miejsca gospodyni do 
zarządu domem lub d o to­

warzystwa starszej osoby. 
Adres poda Dział Inserato 
wy „ G ł o s u  N a r o d u "  pod! 

liczbą 2 4 6 4 .

Przy ulicy Brackiej Nr. 5

sklep frontowy
od 1 go października b. r. d o  
w y n a j ę c i a .  — Wiadomość 
u stróża na miejscu. 2576 3 3

D a

IL A K I E R
czarny, bez połysku 

do t a b l i c  s z k o l n y c h

G ą b k i  |
do tablic szkolnych

Kredę w laseczkach
do tablic szkolnych

po lecają  n a jtan ie j

R e i  m  i  S p ó ł k a  J
L in ia  A —B , K raków ,

Jti/nck 37. 2577 |

Potrzebny jest
sprzedający

obeznany z działem ui iblowym ko­
respondencją i k., ążkami. 

K a u c j a  w y m a g a n a .
Zgłoszenia ustne do p. b u d zy ń ­

skiego Kraków, D ługi 7. ; 6 H

Kopistę i Retuszerkę 
d o  k o p  j

I poszukuje zakład J8 . T r x f - m ć  
j a k i e g o  w e  L w o w i e .  Tylko 
j zupełnie uzdolnieni zeclmą nade- 
: słać odpisy świadectw i warunki 
do powyższej firmy. Tylko katoli­
cy będą przyjęci. 2651 3 : i

W składzie fortepianów j 
Pianin i Harmonij

J. Radzis ewsk m f . \

i  S p ó ł k i
Sprzedaż, zamiana, w lur' n  
przy odpowiedniej gwaiaiu r 

sprzedaż na raty.
Rynefc główny Nr. 29. Kroićk

Poszukuję
a n i lidracji kamienicy tyl­
ko za wolne mieszkanie. — 
W iadom ość B. F .“ w Admi- 
,. .l'z;i.<n,. 0587 2 0

i - 11 t ł n o w n n a
Nauczycielka Muzyki
u .7  i n ca piu wj/.o zęd.u-g-i Rro- 
ij^o a, m l t i  l a  I c K c y j  g r y

n i fortepianie.
Wiadomość: Kraków ul. Wie- 

|..p I. Nr. 11, u W-nej p. Flor-
ki wicz. 2622 5 j

Najlepsze L paryski e
i towary gumowe
d o  c e l ó w  s a n i t a r n y c h

polecają :I5 3

R e l m l  S p ó ł k a
Rynek 37, Kraków Llnjd A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

PięKnsść n ezawodną
otrzymuje się przez użycie kreau. 
twarz ,v, „go, który usuwa w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą­
gry I wszelkie wyrzuty skórne 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do­
stać można w pierws z y  skła­
dzie apteczny ■ J .  W i ś n i e  
w s k i e g u  w Krakowie, ul. Stra 
doai I. 7. Słoik 60 oeatiw. 2 72

Potrzebny jest zaraz
ekonom ^

teorjtycznie i praktycznie uzdol­
niony, kawaler lub wdowiec bez­

dzietny, w średnim wieku. 
Zgłoszenia przyjmuje Obszar dwor- 
s-i F r z y b r a d e  poczta Zator

O w ó t  h  l u b  t r z e c h
u c z n i

przyjmie familja obywatelska na 
utrzymanie zupełne, która p rzy ­
jechała dc Krakowa dla kształcenia 
dzieci. Łaskawe zgłoszenia przyj, 
muje prz'z grzeczność Dr. F.nll 

Szwarc, Grodzka 46. 26 A

Zdolny retuszer
klisz, piaty noty pii, oraz powię­
kszeń, który pracował w pierwszo­
rzędnych Zakładach za granicą, a 
pragnący obecnie ukończyć Szkołę 
Sztuk Pięknych, posenkaje  
stałego zajęcia popołudi io- 
wego, lub roboty od sztuki od 
15 września b. r. — Adres poda 
Dział inseratowy „Głosu Narodu* 
pod lit. » .  Ą, K . 2658 2 3

Z powodu wyjazdu
k a w i a r n i a  i g a r k n c h n i a
z konsensem tąnjo do sprzedania 
w Podgórzu ulica Wielicka L 36. 

2668 2 2

Kraltów, 
Florjańska, 

Nr. 42
ohok  br^rny F lo r ja ń s łd e j

grun  town ie odrastaurow any  
j z  WKztdkhn i: om fo r  tum 

urządzony
poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan. 

P. T. Publiczności.

P o k o je  g o ś c in n e  
ceny umiarkowane.

?TAJN1 fTPi? OZO WNIE.

Przystanek kofel konnej.

J. Płonka
wgafniistrz Genewski 

w Krakowie ul. Szev 
8ka Nr. 4

wykształcony zagrai 
cą h wieloletni wspć 

pracownik w Paryżu i w fabr. zei 
Bado letu w Gen 'wic — poleca P ’ 
Publiczności swój skład zegarkói 
zegarów i budzików oraz pracown 
wykonując wszelkie najtrudniejsi 
reperacje z gwarancją. 189J 4

H o d o w l a
prawdziwych Hercefiskich

kanarków
dobrych ś p i e w a k ó w  
sprowadzonych z gór ów. 
A n d r z e j a  w Harcu, 
Sprzedaje i wysyła po- 

iztą na zamówienia od $ fi. do 10 fl. 
*  sztukę J a n  S z n f a
w Krakowie, ul. Florjaiiska I. 47.

11115818
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Reim i Spółka A B K raków
0. Fritzegu bursztynowo-olejno-lakiercwą farbę, uznarą jako najlepszy środek 
d o la k ie r o w a n ia  p od łóg , nieprześcigniora co ro trwałości, wydatności 
i połys'tu bardzo ła tw a  do użycia, wysycha pod gwarancją w przeciągu 6 godzin.

Papiery transparentowe.
Glazurę bursztynową od znanej firmy: L. M»rx Farbę s; irytusnwo - lakierową firmy: Christof 

w Gaaden, nadaje farbę i połysk za jednem Schramm w Wiedniu, wysycha w przeciągu 
pociągnięciem. 1 gc dżiny.

Farby mejne do użycia gotowe w różnych ko- 
Farby oh jne do podłóg, Masę w oskową do podłóg, lorach, — Farby 1 Lakiery do drzwi i okien 

Masę francuską do zapuszczania posadzek. białe i kolorowe. :. '5 J
Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w loka!ach

Przedścióiki z Linoleum, ceratowe i japońskie. — Chodniki z Linoleum, ceratowa 
i kokosowe. — Rogóżki kokosowe żelazne i szczotkowe. — Ceraty na stoły 
i meble. — Szczotki do wycierania nóg — Szczotki i Aparaty hygisniczne

do czyszczenia dywanów.
Trzepsczki trzcinowo — Pióropusze do zmiata- Artykuły do czyszczenia sprzętów domowych 

nia kurzu — Szczitkl i Pędzla do czyszczenia Artykuły do prania — Materjały do świecenia 
mebli. Środki do czyszczenia sukien z plam 

Pędzle w różnych gatunkach — Szczotki do fro- Farby do farbowania materyj, piór i firanek 
terowania podłog — Aparaty do froterowania - 
podłóg — Szczotki do zamiatania i szurowania Ś R O D K I  D E & I N F E K C Y J N E  
A p tra t  „Longlife“ do samodzielnego oczyszczanh powietrza w pokojach.

B o ż e  z b a w  P o l s  ię!
Prześliczna chromi litografia na kartonie, wielkości 14/ ,0 cntmtr., 

przedstawiająca Najśw tfarję Pannę Częstochowską, otoczoną her- 
banl Litwy i Ru»l, w bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie Modlit« a za Ojczyznę, aprobowana przez władzy duchowną. 
Cena egzemplarza 20 et., tnzma 2 złr, 2155

N a k ła d  k s ię g a r n i  k a to l ic k ie j
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło :
Najświętsza Marja Panna Ostrobramska, fotogratja matowa w małym 

formacie tego cudownego wizerunku, a na odwrotnej stronie: 
Modlitwa do N. M. P. o nawrócenia nieprzyjaciół Polski. Cena 
15 centów, tuzina I złr. i 50 ct.

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct.
Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych. (300 dni odp). 2 ct,

Po ś, p. Adolfie Meisnerze
ma jeszcze, z jego własnej fabrykacji: półk^yte po- j*

§  wozy, lamlau, gig, sanki nowe i używane po znacznie •ę 
9  zniżonych cenach do sprzedania. 2020

J ó z e fa  J le i s n e r ,  Kruków, Plac Mat.jld Kr. 4. ót

M I O D O S Y T N T A  8lA  założona w ro k u  1841 a

• K a z im ie rz a  R o b ack ieg o  q
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr, 26 n

poleca M I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach go- j  
ścinnych na szklanki: Q

M ió d  myśliwski 1 but. 30 ct.

0'  M ió d  lipowiec 1 „ 35 
M ió d  Trójniak 1 „ 40 

ft M iÓ d  słołowy lekki 50 
Z  M ió d  „ mocny n 60
J  Po3iada ua składzie znaczne zapasy m i o d ó w  owocowych: 
u  m a l i n i a k i ,  w i n i a k i ,  d e i e n i a k i .

M ió d  wytrawny 1 bnt. 70 ct. ń  
3J iÓd kuracyjny 1 „ 80 ,  a  
uliód eseneya 1 „ 1*— „ v  

Miód kopowiec 1 „ 1*20 „ Q

m a f* m

N a jw ię k s z y  I k la d

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T U
S I  IbT C3-ZE IEŁ ^ 2163

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i vszelkich 
innych systemów jb p l e r n  s z o r z ę d n y c  l i  światowych f a b r y k .

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na wynłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przeryła franco.

znalezc umieszczenie przy familji 
urzgdniczej. Opieka troskliwa. — 
Obywatele ziemscy mogą część pie' 
niędzy zastąpić prowiantami wiej­
skimi. — A .  31. ulica Smoleńska 
1. 23, 1 ptr,, Kraków. 2518

Jó ze fa  Iw anickiego  następca R. Pawłowski
vv Krakow ie, ty lko Rynek główny Nr. 21._________

KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKI
Z A K Ł A D

pod zanądten

JÓ Z E F A  K U L E S Z Y  

naprzeciw cmentarza w  K rak ow ie.

WStaflricŁ «obdt kamieniarskich, 
ilSDroflCoijdiraredłot własnych 

Sj& iSSSłw , t a k  v  łjiie js ru
pfc łna»4Uxraftaq»

P A P  U  Cr A
dobrze obłaskawiona, blisko 50: 
słów gadająca, oraz para młodych' 
prześlicznych papug i kolibrów, 
b a  rd zy . tanio do pozbycia. —  
Oglądać można od 3 do 6 po poi. 
u pani L. Musiołek, ul. Zacisze 6- 
pigtr. I. Także i pocztą. 267 I

' I
*

I  C Y L I X I) R Y *

toł—*O:

| Kapelusze
| Bieliznę męską 
|  KRAWATY  
- K ę k a w fc z k I

damskie i męskie

PARASOLE, LISKI, KUFRY
poleca w wielkim wyborze

|Z . Zdanowicz |
»  K R A K Ó W. 2392 s H * '
£  ul. Sławkowska 8, vls-a vis ^7*s u « ł A i , .  c „ ni,i.„» MC^  Hotelu Saskiego,
NłffWKWW ■ JM ~rn'^ y 7r\/tA 7nJ ł t ł f t

dla porażonych, zakatarzonych, 
atoni kiszek, dla nerwowo cierpią­
cych i procedur wodoleczniczych, 
p o l e r  e  s i ę  w r a z  z  i i  u .
A dres :  F r .  d i m u ^ . i o k ,
ul. na Blichu Nr. 4. 2454

BAZAR KRAJOWY
Krajowego Związku Przemysłowego

w Krakowie, róg Rynku głównego i ulicy Brackiej Nr. 20
POLECA

NA SEZONY JESIENNY i ZIMOWA'r
Dzieł sukienny:

Wielki wybór kortów i czesanek (kamgarnów) z fabryk wyłącznie galicyj­
skich, na ubrania męskie, — oraz stały znaczny zapas sukn** na mundury 

i płaszcze studenckie.

Dział wyrobów Sławuckich: 2656 2 8

Ś wieżo otrzymany transport znanych ze swej znakomitej dobroci Vclourów z wielbłądziej 
siersci we wszystkich używanych kolorach na damskie peleryny i rotondy, 

oraz męskie burki, ja k  również gotowe burki i kurtki do polowania

i znaczną party ę pozostałych resztek sukna i kortów zimowych
które sprzefląją się za połowę ceny fabrycznej.

Zarząd Bazaru wysyła na żądanie próby wszystkich wymienionych materyałów odwrotną pocztą franco

Właścicielka i  wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Kedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


